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Ustrój polityczny w formie lejka.
Na marginesie dyskusji o ujawnienie masonerii

MASONERJA, A NAPRAWA

Dziennik ABC, redagow any  
przez p. W ojciecha Zaleskiego, 
wystąpił z żądaniem ujawnienia 
masonerji. Copraw da w danej 
chwili uważam y za najaktualniej­
sze walkę nie z m asonerją, a z 
i,napraw a". Nie m asonerja, lecz 
„napraw a" dochodzi do władzy w 
Polsce, „napraw a", która w dzia­
łaniach politycznych stosuje tak­
tykę masońską, prześcigając ją w 
perfidji. M asonerja trzyma się 
przecież pewnego łożyska haseł, 
modulując je według klas społecz­
nych i narodów, „.naprawa" po­
trafi jednocześnie w ydaw ać dla 
robotników piśmidło, gloryfikują­
ce Bakunina, a także uczestniczyć 
W imprezach imperjalistycznych i 
głosić hasła ul tra-nacjonalis ty cz­
ne. Ostatni zjazd byłego Zetu o- 
głosił deklarację nic z pobożnością 
Wspólnego nie m ającą, a znamy 
■.naprawiaczy" chodzących z 
wielką książką do nabożeństwa  
na Mszę św. i zyskujących sobie 
zaufanie proboszczów .

Ale ponieważ inicjatywą ABC 
Zajęło się szereg pism w Polsce, 
nie chcem y nie być towarzyszam i 
dobrej spraw y.

STRONA PRAWNA

Strona praw na jest niesłycha­
nie łatw a i w yraźna. Praw o obo­
wiązujące na polskiem terytorjum  
nakazuje obow iązek rejestracji 
każdemu stowarzyszeniu i w róż­
ny sposób normuje nadzór nad 
niemi władz administracyjnych. 
Za przynależność do tajnego  
sprzysiężenia grozi kara, tern su­
rowsza, o ile to sprzysiężenie ma 
charakter międzynarodowy i zale­
żne jest od władz międzynarodo-

p oli tycznych i gospodarczych ce­
lów masonerji, względnie jej 
członków czemś w rodzaju „sztu­
cznej m gły", w które spowijają 
się okręty wojenne, aby pływ ać 
swobodnie od efektywnych poci­
sków. W ali się do takiej sztucznej 
mgły mnóstwo pocisków, a statek 
jak płynął tak płynie.

T a przesada w o p o w  adaniu o 
masonerji ułatwia taktykę m aso­
nów, polegającą na negowaniu 
wogóle istnienia masonerji. Pierw ­
szy lepszy dziennikarz z gazety  
żydowskiej, lub socjalistycznej, 
jeżeli potrącisz o masonerji, od­
pow iada: „Znowu te bujdy, cóż 
za poziom argum entacji!". Muszę 
tu zaznaczyć, że bardzo dużo 
dziennikarzy żydowskich lub so­
cjalistycznych w Polsce lub in­
nych, (nie w yłączając konserw a- 
nych ), szczerze wierzy, że żadnej 
masonerji niema, że to wszystko  
jakieś głupie brednie.

T o też kolegom, którzy chcą  
w alczyć z m asonerją na serjo, nie 
radzę rozpoczynać od opisów  
„przekraczania ciała H iram a", 
„Księcia wzniosłej tajem nicy", 
„biaci 33  stopnia" itd. Nie jes­
tem w stanie oczywiście stw ier­
dzić, o ile te wszystkie obrzędy, 
cereinonje, stopnie, nazwy i sym ­
bole, które istniały we Francji 
XVIII i początków XIX w., są ak­
tualne dla francuskich, a zw łasz- 
ccza dla polskich stosunków. Mo­
że tak, może nie Ale nacisk pro­
pagandowy na śm ieszność tych 
obrzędów ma skutek wręcz od­
wrotny. Publiczność nie wierzy, 
aby mogły istnieć takie dziw act­
wa i śmieje się nie z masonów, a 
z opow iadających.

Osobiście przypuszczam, że 
jakaś symbolika w lożach m asoń-

Wych. Nie chodzi więc tu o to, a - ; skich napewno jest stosow ana, o- 
by do naszego stanu prawnego czywiście nie mam pojęcia w ja- 
wprowadzić coś nowego, jakiś po— j kim zakresie, ale nie symbolikę, 
wiedzmy, specjalny zakaz m a s o -1 nie obrzędy, nie obchody uważam  
nerji, chodzi poprostu o to, aby j za rzecz istotną, za niebezpieczną, 
istniejące prawo wykonywać. Gdyby się m asonerja ograniczała  

Otóż istotą tego, co nazywam y i wspólnego „przekraczania cia-
masonerją, jest jej międzynarudo- j Hiranwi , to uważałbym, ze
WOść. T a  międzynarodowość je s t , nieeh sobie „przekraczają ile ze- 
tajna, stoi poza jakąkolwiek możli j chcą, nielylko Hirąma, lecz Kse-
Wością kontroli, Polak w stępujący  
do masonerji, ponieważ jest demo­
kratą, pacyfistą, obrońcą uciemiężo 
nych et caetera bomba, nie wie 
absolutnie, gdzie się zbiegają te 
nici, które będą poruszać jego i 
jego lożę, może te nici biegną do 
Paryża, może gdzieindziej, a mo­
że gdzieś za ocean do jakiegoś 
bankierskiego gabinetu w New 
Yorku, A więc nie może być po­
równania do innych organizacyj 
międzynarodowych czy ponadna­
rodowych. W iem y naorzykałd, 
kto jest odpowiedzialny za Koś­
ciół katolicki, kto stoi na jego cze­
le, kodeks kanoniczny jest do ku­
pienia w każdej większej księgarni 
—  katechizm w każdym sklepiku. 
Tym czasem  kto to i co to jest ma­
soneria, ani jako ludzie, ani jako 
dążenia, ani jako środki —  o tern 
nic nie wiemy.

k t o  i c o  u t r u d n ia  w a l k ę
Z MASONERJĄ

M-uszę przyznać, że najwięcej 
utrudniają walkę z masonerją 
Właśnie am y-m asoni Sa tacy, któ­
rzy opow iadają (przeważnie zre­
sztą we F ran cji), że w nabożeń­
stw ach masońskich bierze udział 
szatan in personąm, są tacy, któ­
rzy mówią o praktykach  
pani Voisin ( słynnej truci- 
cielki z czasów  Ludwika XlV-go, 
która odpraw iała czarne msze na 
gołych brzuchach z wykradzioną 
h o stją ). Te wszystkie historje, 
kolportowane szeptem i nie do­
zw alające dzieciom zasypiać po 
nocach, w ytw arzają taki humory­
styczny nastrój, że stają się dla

nofonta, lub Hildaryka, czy kogo 
im się podoba.

Chodzi o to, że masonerja 
jest organizacją:

1) międzynarodową, tajną, 
bezkontrolną;

2 )  wnikającą niepostrzeżenie 
do różnvch organizacyj, aby nie­
mi kierow ać;

3 )  zbudowana na zasadzie co­
raz zw ężających się kółek\(tyspo- 
zycyjnych, co  nazywam w  tym 
artykule: „nakształt lejka".

„SPOTWARZONY MILCZEK”

W e Francji nikt nie neguje ist­
nienia masonerji, ani też faktu, że 
należy do niej olbrzymia ilość po­
słów do parlamentu, że od cza­
sów  ustąpienia marsz. M ac M aho- 
na, ministerstwo spr. wewn. znaj­
duje się prawie bez wyjątku w 
ręku masona. W  czasie kampanji 

,o Stawiskiego, która wykazała, że 
‘ niektórzy bracia -  masoni wyko­

rzystywali swoje wpływy w pań­
stwie, zadając się z najgorszymi 
złodziejami, apaszami i szpiegami, 
część prasy francuskiej pi­
sała ar+ykuły p. t. „Spotwarzony  
m ilczek", że to niby masonerja 
nie może się bronić, bo jest orga­
nizacją z natury swych statutów  
.milczącą, ukrytą, tajną i w obec 
tego nieszlachetnie jest ją spotw a­
rzać. Ale właśnie dlaczego jest 
tajna? Tajność tak silnej organi­
zacji to poważne niebezpieczeńst­
wo dla państwa.

MASONERJA W  III REPUBLICE

Ludwik Andrieux, b. prefekt
Paryża, były am basador w Hisz-

panji, rówieśnik Clemenceau, opi­
suje z humorem, jak składał w lo­
ży „M ilczenia D oskonałego" obie­
tnicę tajności masonerji pod sank­
cją : „głowy uciętej, języka w y­
rwanego i ciała rzuconego w mo­
rze na przypływy i odpływy ocea­
nu".

Ale poza tą w esołością znać 
ze wspomnień p. Andrieux, który 
istotnie dużo wiedział o politycz­
nych sprężynach III Republiki, jak 
często decyzje polityczne zapada­
ły niedaleko centrów  masonerji. 
P. Andirieux z tego, co wiedział o 
masonerji, powiedział: rien que la 
yerite, .mais pas toute la yerite.

Znakomity historyk Baitwille 
twierdzi, że historja III Republiki 
nie da się odcyfrow ać, dopóki nie­
znane są archiw a konwentów ma­
sonerji.

O drzucając lekturę antym asoń- 
ską, powołajmy się na 7 to p ó w  
wspomnień p. Adam, powieściopi­
sarki, znanej z pseudonimu Jiuliet- 
te Lamber. Dama ta należała do 
kół, które tworzyły III Republikę. 
W  jej salonie byw ały wszystkie 
wielkie postacie lat 1870 —  1890, 
tutaj poczęła się myśl o sojuszu 
franfco -  rosyjskim, stąd wyszły 
pierwsze, nieśmiałe propozycje w 
stronę dyplomacji moskiewskiej, 
tutaj się uwidoczniło zaniechanie 
polityki rewanżu przez Gambettę, 
tutaj notowano pierwsze tajne 
próby dojścia do porozumienia 
także z Bism arckiem . O salonie 
pani Adam i o jej rozmowach szły 
raporty do wszystkich stolic euro­
pejskich. Był to wielki inkubator 
pom ysłów politycznych. Pasjonu­
ją mnie te pamiętniki, bo przepa­
dam za tern i czasam i „lamp naf­
tow ych". Pani Adam notowała z 
dnia na dzień fakły, plotki, nastro­
je, obaw y, —  pozostaw iła nąm 
kopalnię materjału historycznego.

Przez jej salon przewijają się 
ludzie, którzy się zw alczają, lub 
będą się zw alczać zaciekle, zapa­
miętale. G am betta, Ferry, Floquet, 
Brisson. I w szyscy są masonami. 
Pani Adam skrzętnie zapisuje opl­
uje sw ego m ęża np. po powrocie 
z konwentów masońskich, po zwie 
sieniiu „kultu W ielkiego Architek­
ta", t. zn. Pana Boga —  moment, 
w którym m asonerja „W ielkiego  
W schodu" z deistycznej przeista­
cza  się w ateistyczną. Jej pamięt­
niki wskazują, że przynależność 
do masonerji, do tego sam ego ob­
rządku, a nawet do tej samej loży 
nie wyklucza nietylko tarć, lecz i 
zajadłych walk między sobą na 
terenie politycznym. Byleby taj­

ność organizacji była w tych w al­
kach przestrzegana.

RELACJA „GRINGOIRE”

Niedawno „Merkurjusz Polski" 
powtórzył relację „G ringoire" o 
zebraniu masonów w Paryżu. O - 
tóż do tej relacji odnoszę się sce­
ptycznie, chociaż w ydaw ca „G rin­
goire" p. Carbuccia, zięć b. pre­
fekta policji Chiappe, powinien 
mieć dobre informacje. Ale rela­
cja „Gringoire" jest sprzeczna  
z istotą struktury masońskiej, o- 
powiedziane tam' jest, że na ja -  
kiemś licznem zebraniu masonów, 
w kwestji zasadniczej, a pierw­
szorzędnej nastąpiło głosowanie.

USTRÓJ LEJKA

Tak być nie może. Oto na 
czejn polega ustrój masonerji i 
dlaczego może ona być niewi­
dzialną sprężyną w wielkich wy­
darzeniach politycznych.

Chodzi tu o stopnie, z coraz  
mniejszą ilością wtajemniczonych, 
i o system, zapew niający wpływ  
stopniom wyższym na decyzję  
stopni niższych.

W yobraźm y sobie jakieś mia­
sto, dajmy na to Dijon.' W  tern 
mieście werbuje się ludzi do lóż. 
Jest jedna, lub nawet kilka lóż o 
różnych nazwach. W ygłasza się 
referaty, stosuje się obrzędy, 
wypełnia się jakoś treść życia or­
ganizacyjnego, ale w sposób bar­
dzo łagodny, nie w ym agając, broń 
Boże, dyscypliny, pozostaw iając 
swobodę jak największą każdepiu 
w przynależności do różnych or­
ganizacyj politycznych, z tern, że 
istnieje jednak jakiś obowiązek  
posłuszeństwa, wobec władzy 
zwierzchniej, ukrytej.

Jedną trzecią członków takiej 
loży w tajem nicza się w drugi sto­
pień, który już jest łącznikiem po­
między kilkoma lożami. Jeśli pier­
wsza loża liczy, dajmy na to, 300  
członków, to drugi stopień 
będzie liczył o wiele mniej, po­
wiedzmy sto. Tu już byw ają de- 
cydowane pewne kwestje, zresztą  
o nienajważniejszem znaczeniu i 
istnieje obowiązek solidarnego wy 
stępowania dla pizeprow adzania  
pewnych nastroi w lożach pierw ­
szego stopnia. I znów mówi się 
im, że podlegają jakiejś wyższej 
władzy, w obec której obowiązuje 
ich posłuszeństwo.

Z tych lóż drugiego stopnia 
takim samym systemem w erbow a­
ni są ludzie do trzeciego, czw arte­
go i dziesiątego stopnia, z tern, 
że im wyższy stopień, tern w yraź­
niejsze decyzje i tern większa i

ściślejsza konspiracja, kto w  ich 
skład wchodzi. Masoni najwyż­
szych stopni sądzą zapewne, że 
są już stopniem ostatnim , ale po­
dejrzewają obok siedzących kole­
gów, że ci należą do kółek jeszcze 
ściślejszych, jeszcze bardziej za­
konspirowanych, jeszcze szerszy  
obejmujących zakres. Zjazd lóż 
owszem, odbywa się, może być 
zjazd i kongres lóż pierwszego i 
drugiego i trzeciego stopnia, ale 
to są rzeczy podrzędne, ważniej­
sze decyzje zapadają w  kółkach 
ściśle zakonspirowanych, stoją­
cych u szczytu coraz się zw ężają­
cej piramidy międzynarodowej 
masonerji.

T o  nazywapi systemem lejka. 
D ecyzja zapada w wązimtkiem o- 
strzu lejka i przechodząc od góry  
wdół przez nieokreśloną ilość sto­
pni w ytw arza odpowiedni nastrój 
w szerokich liczbowo lożach pier­
w szego stopnia, a przez to w yw ie­
ra wpływ na całe społeczeństwo.

Pow tarzam : ten system  lóż 
jest bardzo niebezpieczny dla na­
rodowej polityki państw, bo prze­
cież nigdy nie wiemy, czyja ręka 
puszcza w ruch sprężynę.

MASONERJA W  POLSCE

W iadom ości o masonerji w 
Polsce krąży mnóstwo. T o  są g ą- 
szcza plotek, w których można za­
błądzić. Dwa tylko momenty u- 
ważam za notorycznie ustalone.

P. Michał Sokolnicki wspomi­
na o formującej się w r. 1908 ma­
sonerji i o niechętnym do niej sto­
sunku Józefa Piłsudskiego. O ile 
powstanie masonerji w Krakowie, 
W arszaw ie da się pow iązać z li- 
terackiemi nastrojami Żeromskie­
go, z jego „Popiołam i", z jego  
p racą historyczną nad m asonerją  
w dobie napoleońskiej, te g j  nie 
wiemy. Uporczywie się wiąże z 
m asonerja polską jedno imię, fi­
gurujące też w „Popiołach". B y ­
łaby to jednak organizacja m ało- 
oiebezpieczna, gdyby się do tych 
literackich kół ograniczała.

Endecy zdaje się, że nie bez 
racji wskazywali na udział m aso­
nerji w aktyw istycznych kolach 
polskich podczas okupacji niemie­
ckiej. Niemcy założyli jakieś loże 
w W arszaw ie. Ale przecież pro­
niemieckie stanowisko W atykanu  
podczas wielkiej w ojny tein się 
tłumaczyło, że Benedykt XV uw a­
żał, że to jest wojna masonerji 

I francuskiej, włoskiej i angielskiej 
przeciw konserwatyzmowi, uoso­
bionemu w Cesarskich Niemczech  
i katolickiej Austrji. Faktem jest 

I jednak, że niektórzy ludzie, któ­

r z y  za  w o jn y  b y li a k ty w is ta m i, p o  
w o jn ie  s ta li s ię  w ie lk im i 1 ra n k o fi-  
lapii, a niektórzy u p ra w ia li nawei 
gospodarczą w spółpracę z Fran­
cuzami.

Informacyj o masonerji w Pol­
sce jest za dużo i ludzi uważanych  
za masonów jest tak  dużo, że po­
za stwierdzeniem istnienia m aso­
nerji w Polsce należy tu się ogra­
niczyć do postawienia znaków za­
pytania.

MASONERJA W  WILNIE

Natomiast konkretniej można 
mówić_o masonerji w Wilnie. Są­
dzę, że przyszła :u w epoce 
I-szej rewolucji rosyjskiej za po­
średnictwem rosyjskich „kade­
tów ". Byłaby to więc Milukowska 
masonerja w W ilnie, starająca  
się uzgodnić Polaków, żydów i 
Litwinów. M asonerja wileńska ni­
gdy nie ukrywała się zbyt staran­
nie, przeciwnie kokietowała pół- 
ukazywaniem swej symboliki, jak  
dorosła dama z epoki „lamp naf­
tow ych" kokietowała pół-ukazy- 
waniem na sekundę jedwabnej 
pończoszki spod jedwabnych ha­
lek. Należy przypuszczać jednak, 
że pierwotnej „milukowskiej" lo­
ży, skupiającej razem żydów, P o ­
laków i Litwinów już dawno nie­
ma, że m asonerja wileńska znala­
zła się w jakimś kontakcie z ogól­
no -  polską. W szy scy  wiemy, kto 
w Wilnie uchodzi za m asona. P. 
W ., p. B ag ., p. Ab., p. O., p. K. p. 
S., p. Ł .— Nazwiska te są tak zna­
ne, że w ystarczy w skazać na pier­
wsze ich litery.

Dzisiaj „Gorliwy Litwin", bo 
tak się to ma nazyw ać, jest, zdaje 
się, w całkowitym upadku.. W  
każdym razie Litwini kowieńscy 
wolą rozmawiać z każdym, byle 
nie z tern tow arzystwem , które 
ich w najwyższym stopniu dener­
wuje. Iluzje co do rzekomych  
wpływów w Kovmie rozwiały sie 
ostatecznie.

NIEBEZPIECZNE ZABAWY

Jako konkluzja na użytek na­
szego terenu należy powiedzieć: 
Dzieci w wieku szkolnym em ocjo­
nują się seansami spirytystyczne- 
m i, ludzie dorośli lożami. Ale jed­
na i druga zabaw a jest niebezple 
czna Pierw sea niszczy nerwowo 
człowieka, druga popycha czło­
wieka do nieokreślonych między­
narodowych związków. Zaw sze  
się wie z kim się masonerję zaczy­
na, ale nigdy się nie wie, z kim 
się ją skończy. Kampanja o ujaw­
nienie masonerji jest ze w szech- 
miar rozsądna. Cat.

Król Edward nie rezy gnoje ze swych ze mam w
RZĄD POZOSTAWIA KRÓLOWI CZAS OLA POWZIĘCIA DECYZJI 

Negatywne^wynłkl konferencji zikróiem
PARYŻ. PAT. Agencja Havasa donosi z Londynu, że w cza 

sie wczorajszego posiedzenia rady ministrów premjer Baldwin 
miał powiadomić kolegów o treści rozmów, przeprowadzonych z 
królem Edwardem.

Co do rozmów tych utrzymywana jest całkowita tajemnica
Wydawało się rano, że zarówno król Edward, jak i minist­

rowie pozostali na swych stanowiskach, naskutek czego możliwe 
są jedynie^ 'dykacja króla lub dymisja gabinetu.

PAR” z . PAT. Agencja Havasa donosi z Londynu, że de­
klaracja, jaką premjer Baldwin złoży na dzisiejszem posiedze­
niu Izby Gmin, będzie obszerna i wyczerpująca.

Prawdopodobnie premjer poda szczegółowe informacje o 
swych rozmowach z królem, którego stanowisko jest dotychczas 
dokładnie znane jedynie członkom gabinetu i rodziny królewskiej.

Przywódca Labour Party mjr. Attlee skieruje pod adre­
sem Baldwina zapytanie, w odpowiedzi na które premjer wy­
świetli całkowicie sprawę przesilenia.

Korespondent Havasa twierdzi, że bez względu na to, jaką 
llnję postępowania obierze Baldwin, —  może on liczyć na bez 
względne poparcie wszystkich członków gabinetu. .*

Wszelki kompromis niemożliwy
LONDYN. PAT'. Na tentach „Sunday Observer“ Garvin 

stwierdza, że konieczność dokonania wyboru pomiędzy małżeń­
stwem a tronem wyłącza wszelką możliwość kompromisu. „De­
cyzja króla —  pisze Garvin —  bez względu na to, jaka będzie 
—  zostanie z głęookiem wzruszeniem i szacunkiem przyjęta” .

Decydujące rozmowy na Downing Street
LO N D Y N  P A T . S ied ziba prem  je r a  na Downing S tre e t b y ła  pomi­

mo niedzieli w idow nią ożywionego ruchu. W czesnym  rankiem  przybył 
do p rem jera  doradca kró la , syndyk K sięstw a K o m w a lji. M oncton, k tó ry  
ca ły  w ieczór w czorajszy  spędził w P o r t  Belvedere, gdzie om aw iał z kró 
lem  jeg o  spraw y m ajątk ow e i  inne spraw y osobiste n a  w ypadek ewentu 

a ln e j a b d y k a c ji króla .
M oncton nocow ał w F o r t  B e ite d ere  i  około godziny 9 i  pół rano 

przybył do Londynu do p rem jera  Baldw ina, aby uzgodnione z królem

k w estje  uzgodnić zkolei z  rz ą d e n ,
Około 10 rano do p rem jera  B a ld w i-a  schodzić się  zaczęli członko­

wie gabinetu, k tórzy  zebrali się  praw ie w szyscy. . Odbyła s ię  n ieo fic ja» -

Dalszy ciąg na stronie 2-ej
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6-ta sprawa
o oszczerstwo

W  ostatnim „Froncie Robotni­
c z y m "  ukazało się przedstawienie 
napaści na mnie w sposób oszcze­
rczy. Niejaki Brodowski bezczel­
nie powołuje się przytem na pro- 
łokuł policyjny. Sprawdziłem dziś 
ponownie w trzecim kom isarjacie, 
że relacja, ogłoszona w „Słow ie" 
iest najzupełniej zgodna z proto­
kołem policyjnym.

Przeciwko ponownemu nikczem­
nemu oszczerstwu ze strony człon­
ka ZZZ Brodow skiego w ytaczam  
s k a r g ę  o oszczerstw o. Muszę zau­
w a ż y ć ,  że to jest już szósta skar­
g a  sądow a przeciwko oszczercom  
z o b o zu  „napraw y". Poprzednio 
w y to c z y łe m  sprawy przeciw ko: 
i ) „Polsce Zachodniej", 2 )  Sroc- 
k iem u , 3 )  Szurigowi, 4 )  Sztejno- 
w i. 5 )  Moraczewskiemu.

S t .  M.

n a  w ym iana zdań n a  tem aty , zw iązane z sy tu ac ją , ja k a  pow stałaby na 
sku tek  a b d y k ac ji króla . W  toku narady p rem jer B ald w in  wezwany zo­
s ta ł do królow ej M a rji, k tó rą  poinform ow ał o s tan ie  rzeczy.

Po półgodzinnej a u d je n c ji u królow ej, p rem jer pow rócił na Dow- 
ning S tre e t, gdzie narad y  m inistrów  kontynuow ano do godz. 12,30. Po 
południu p rem jer odbył naradę z arcybiskupem  C anterbury, O godz. 5 
i  pół rozpoczęło się  plenarne posiedzenie gabinetu. W szystk ie  decyzje 
zapaść m a ją  na te j naradzie.

A b d y k ac ja  k ró la  je s t  w danej chw ili uw ażana za  w ielce praw dopo­
dobną. ----------

K rą ż ą  pogłoski, że k ró l we w torek opuści A n g lję  i uda się do

F r a n c ji .  !

Wieczorne posiedzenie gabinetu

Tłumy ‘ ‘
na cześć kr6la

P A R Y Ż . P A T . H avas donosi z 
Londynu: A rcybiskup C anterbury od­
w iedził po południu p rem jera  B ald w i 
na podczas jeg o  przybycia na Dow- 
ning S tre e t. T łum  pow itał go okrzy­
k am i: „Chcem y kró la  E d w ard a11.

A rcybiskup C anterbury opuścił

c ja  będzie sygnałem  do rew o lu c ji1

P A R Y Ż . P A T . A g en c ja  H avasa

L O N D Y N  P A T . A g en cja  R eu tera  nie są  skłonne w ystępow ać z u n c ja - 
donosi: P o  posiedzeniu gabinetu, k tó -; tyw ą ustaw odaw czą, co do leg a lizac ji 
re  zakończyło się o godz. 19,08 oznaj-1 m ałżeństw a m organatycznego. Przed  - 
miono, że n ie zapadła żadna d e c y z ja ! m iotem  obrad gabinetu było przygo- 
i że złożenie d ecyd u jącej d ek la ra cji j tow anie form alnych  dokumentów, któ
w Izb ie  Gm in w dniu d zisiejszym  je s t  i re  jed nakże zostan ą zrewidowane w
wysoce nieprawdopodobne. ! wypadku pow zięcia przez k ró la  decy-

A gen cja  R eu tera  dow iaduje się, że : z ji, m ogącej m ieć następstw a konsty- j donosi z Londynu, że przed rozpoczę-
s y tu a c ja  po dzisiejszem  w ieczornem  ; tu cy jn e . Chociaż p rem jer Baldw in z ło -j c iem posiedzenia rad y m inistrów  na
posiedzeniu gabinetu w yglądała w ten  ży praw dopodobnie w Izb ie  Gmin de- j tro tu arach  Dow ning S tre e t zaczęły

pumbKi, sposóbj j,e królow i pozostaw iony bę - j  k la ra c ję , jed nakże d ek la ra c ja  ta  bę -i sję  zb ierać tłum y publiczności.
. . .  . na” 12 id z ie  czas, ja k ieg o  zapragnie dla z d e - ; dzie się ograniczać do elim inow ania j P o lic ja  zmuszona b y ła  parokrotnie

szym czasie opuście zajm ow ane stano- cydowania, ja k a  będzie jego  m etoda ; w szystkich błędnych koncepcyj, ja k ie  > odguwać ciekaw ych, cisnących  się zbyt
wisko. | w następstw ie lik w id ac ji zagadnienia 1 mogły być pow zięte. j b lisko gmachu. Około’  godz. 17,30 po-

N astęp cą jego  w charakterze peł- j m ałżeństw a m organatycznego, k tóre j P rzyczyn ą intensyw nych narad mi | jaw iły  się w sprzedaży dzienniki,
których  na pierw szej stronie w idniał 
nap is : „Chcem y naszego k ró la 11. Po

b e z  zmiany.
Noc przeminęła zupełnie spo­

kojnie. W  apartam entach papies­
kich dyżuruje stale jeden z leka­
rzy. O godz. 8 rai',o badał Ojca 
Św. profesor Aminta Mi lani.

Ojciec Św. miał zamiar 
w stać, aby być obecnym n a niszy, 
lecz profesor Milani stanow czo  
się temu sprzeciwił, Dziś rano Oj 
ca Św. odwiedziła jego siostra.

O jciec św. za namową swego 
najbliższego otoczenia zgodził się 

Downing S tre e t  o godz. 16.25. Tłum  poi wcz0,raj w ieczorem  położyć do
nownie dem onstrow ał i  p o lic ja  z tru - łj ,Ż ka ,j P raeM  W niem . ^  d z !e *  
dem utorow ała drogę samochodowi „ !  dzisiejszy. O jc ie c  Święty spędził 
cybiskupa. N a skrzyżow aniu Dow ning i noc spokojnie. W  c ią g u  drua dzi- 
S tre e t i W h ite  H a ll dwie kobiety  trz y  f ^ s z e g o  Papież odbył z kardy,na 
m ały tran sp aren t z napisem : „Zostaw : 
cie naszego k ró la  w  spokoju. A bdyka

Stan zdrowia Ojca św.
CITTA D EL VATICANO. PA T. | W iadom ość o chorobie Papie- 

Stan zdrowia Ojca Św. pozostaje ; ża w ywołała w Citta del Yaticano

Z m i a n ?  w o j e w o d ó w
W edług pogłosek, w ojew oda poleski 

płk. K o ste k  - B iern a ck i ma w

P rzyczyn ą intensyw nych narad m ij jaw iły  
uiącego obow iązki w ojew ody poleskie-i to  zgadnienie je s t  ju ż obecnie n ie is t - j u istrów  w czasie w eek-endu było zda-
go m a zostać p. Je r z y  de Tram ecourt, | n ie jące . j nie sobie spraw y z fak tu , iż pogłoska

N ie było byn ajm n ie j mowy o tern, j 0 rzekom em udzieleniu królow i term i-
aby  gabinet m iał przedstaw iać j i e w n e ; uu pow zięcia d ecyz ji w ciągu te j no­
go rodzaju  ultim atum  czy też ja k ą ś  : Cy  p o d ą ż a ła  zaufan ie  d la rządu, po-
form alną  radę królow i, co do tego, ja k  wodowała podniecenie w rozm aitych
się ma zachować,

W szystko co nastąpiło  do te j 
chw ili, było jed y n ie  następstw em  de- 
m arche k ró la  u prezesa rad y  m in ist­
rów  co do m ożliw ości zalegalizow a­
n ia  m ałżeństw a m organatycznego.

P re m je r  Baldw in odbył z królem  
narady, w k tóry ch  oczyw iście poru­
szana b y ła  czyniona ju ż poprzednio 
a luzja , iż rząd Zjednoczonego K ró le ­
stw a, podobnie ja k  rządy dominjów

sfera ch  ludności i  w znacznej m ierze 
p araliżow ała działalność rządu w 
spraw ach międzynarodow ych. Prow izo 
ryczne przygotow ania w ięc n ie m a ją  
innego celu, ja k  cel ju ż w zm iankow a­
ny, to  znaczy um ożliw ienie z a ję c ia  
się  m ożliw ie bez zwłoki w szystkiem i 
kw estjam i konstytu cy jnem i, m ogącem i 
się w yłonić po ostatecznej d ecyzji 
króla.

s ta ro sta  radom ski, k tó ry  opuściwszy 
szeregi a rm ji w stopniu m ajora, od 
kilku  la t  zn a jd u je  się w służbie admi 
lu s tra c ji  państw ow ej.

B y łb y  to  jeszcze jed en  w ojew oda- 
napraw iacz na teren ie  Rzeczypospoli­
te j.

„Front Ludowy"
w Grudziądzu

Z Grudziądza donoszą:
D o wielkiej sali T ivolj zwołano ze­

branie protestacy jne rodziców katolic­
kich, w związku z bez bóżniczym w y­
stąpieniem kilku nauczycieli grudziądz­
kich. Zebrało się  przeszło 3000 osób.
Zebranie otworzył p. T kaczyk. Potem  
zebrani poczęli śpiew ać „Serdeczna 
M atko11. W  te jże  chwili rozległy się na 
sali okrzyki: „Precz z m m i!11 „Niech 
ży je  socjalizm !11 'Bojów ka kom unisty­
czna zaczęła śpiew ać M iędzynarodów­
kę, aby zagłuszyć pieśń religijną. Na 
sali pow stała awantura, albowiem ko­
muniści zaczęli rzucać krzesłami w pu­
bliczność. B ó jka  trw ała około 15 minut.
Ciężko raniono żonę posterunkow ego 
policji 40-letn lą W ładysław ę W ebero- 
wą, którą przewieziono do szpitala.—
W krótce zjaw iła się policja ze starostą 
Klocem  i kilku komisarzami na czele i 
i oz wiązała zebranie. Przed rozejściem  
się śpiewano pieśni: „My chcem y B o ­
g a 11, „Kto się w opiekę11, i „Boże cos 
Polskę11. Na wezwanie obecnych na sal! ; 
księży, tłumy wiernych udały się do 
kościołów, gdzie odprawiono suplika- ] 
c je. i

Nie ulega wątpliwości, że napad ko. J 
immistów na zebranie rodzicielskie by! j 
zorganizowany. B o jów ka składała się
z 60 osób, które ustawiły się pod bal- ) SEV łLLA  P .A .T . Pow stańcza sta-1 dowe zaskoczyły atakiem  okopanego
konem sali. W  trakcie awantury, bo- ! c ja  radjow a kom unikuje: na froncie pół. j przeciwnika 1 wybiły go z ciężkiemi
jówkarze wznOsilj okrzyki: „Precz z nocnym na odcinku 5 dywizji dzień mi- j stratam i z  rowów strzeleckich. Na pozo
czamerrri sutannam i!11 „Niech żyje czer nąl spokojnie. Na odcinku 6 dywizji w oj ] stałych frontach sytuacja rozw ija się po-

Orędzia do narodu nie będzie
LO N D Y N  P A T . Je d e n  z w yższych urzędników  B r itis h  Broadcas- 

tin g  C orporation zaprzeczył pogłoskom, według k tó ry ch  k ró l Edw ard 
m iał zw rócić się w dniu dzisiejszym  z orędziem  do narodu.

Przerwa w walkach o Madryt
TAL,AVERA P .A .T. Specjalny w y - . cze przypuszczają, że w ojska rządowe 

słannik agencji Havasadonosi, że w  o- wyczerpane są  wielokrotnymi wysiłka- 
peracjach dokoła Madrytu nastąpiła po- mi, podejmowanymi dla przerwania

pierścienia oblegających . W o jska  pow ­
stańcze pozostają jednak w pogotowiu 
z nieufnością obserw ując apatję , która 
może być tylko momentem odpoczynku 
w przygotowaniu do now ej ofensywy. 
Utrzymuje się nadal piękna pogoda, !ecz 
nocami panują coraz większe chłody.

nOwna przerwa.
Przez cały ranek w czorajszy pano­

wała zupełna cisza. P o  południu arty- 
lerja  pow stańcza zaczęła przejaw iać 
pewną działalność, kierując sw e pociski 
głównie na północne dzielnice miasta.

Ze strony w ojsk rządowych nie było 
niemal żadnej reakcji. Koła powstań-

Akcja lotników

wona H iszpanja!11. Na sali wśród b o - - ska narodowe dokonały pomyślnych o 
jów karzy znajdował się jeden z człon- peracyj. Na odcinku Alceitia w ojska na- 
kć.v Związku N auczycielstw a Polsk«e-1 rodowe zaatakow ały przeciwnika, nacie 
go, nauczyciel Kłyś j radny sanacyjny ; ra jącego na Mondragon ; zadały mu

myślnie.
W  M adrycie lotnictwo pow stańcze 

bombardowało pozycje przeciwnika na 
dw orcach północnych i południowych,

działacz ZZZ były socjalista, znany z . ciężkie straty : 65 zabitych i wielu ran- j oraz na ulicach sąsiadujących z dzielni- 
kom unizujących zapatrywań, M rówczyń ! nych. j cą  uniw ersytecką.
ski. |

Dotychczas nie wiadomo nic, ażeby 
przeciw ko organizatorom „frontu ludo­
w ego11 w Grudziądzu w szczęto docho­
dzenia.

P rz y  slabem  traw ieniu , reg u lu je  na-
*HiTi!im woda gorzka F R A N C IŚ Z K A - 
■ToZF.FA" ta k  ważną obecnie d ziałal­
ność kiszek. Z alecana przez lekarzy.

Na froncie Sam osierra w ojska naro-

Próby przedarta sią
K A D YK S P .A .T . Rozgłośnia pow ­

stańcza w  dn. 5  b  m. o  godz. 18,30 do­
niosła: w ojska narodowe odparły atak 
milicji rządow ej, która usiłowała prze­

dostać się przez otaczające Eskurial od­
działy. Również próba przedarcia się 
milicji przez oddziały narodowe otacza­
ją c e  Boadilla została udaremniona.

trzykrotnym  okrzyku na cześć króla, 
tłum  zaintonow ał hymn królew ski.

Gdy z jaw ił się doradca praw ny kró 
la  syndyk księstw a K o m w a lji  M onck- 
ton, tłum  zgotow ał mu gorącą ow ację, 
m an ifestu jąc  ponownie n a  cześć kró la  
E dw arda i  śp iew ając hym n królew ski 
oraz piosenkę, św iadczącą o gorących 
sym p atjach  londyńczyków  do króla.

Gdy po upływie około p ółtorej go­
dziny członkow ie gabinetu  opuszczali 
posiedzenie, tłum  zgotow ał wychodzą­
cym m inistrom  w yraźnie n ieprzy jazną 
m a n ifesta c ję . P o lic ja  bez w iększych 
tru dności ew akuow ała u licę .

Pani Simpson
w Cannes

C A N N E S. P A T . P a n i Sim pson 
przybyła o godz. 23,35 do Cannes i 
zam ieszkała w w illi „Loum es11 u pań 
stw a C rocer, przez których  b y ła  ocze 
kiw ana.

P rzyby cie  pani Sim pson do te j 
m iejscow ości wywołało tam  w ielkie za 
ciekaw ienie. W illa  p rzy jació ł pani S im  
pson, u k tróy ch  się zatrzym ała, oble­
gana je s t  przez reporterów  i  fo to g ra ­
fów, lecz n ik t nie je s t  dopuszczany 
do w illi, strzeżon ej przez służbę i  po­
lic ję  z psam i p olicyjnem i. O kna w illi 
są  szczelnie zasłonięte.

KSZTAŁĆCIE DZIECI W  CNO­
TACH OBYWATELSKICH.NIECH 
W SZYSTKIE NALEŻĄ DO KOŁA 
UCZESTNIKÓW TOW ARZYST­
WA POPIERANIA BUDOWY 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH W  

SW OJEJ SZKOLE

łem sekretarzem stanu Pacelli‘m 
konferencję, która trw ała 3 kwa­
dranse.

W iadom ość o zgodzie Ojca 
Świętego na pozostanie w łóżku 
powitana została w kołach w aty­
kańskich z dużą ulgą, ponieważ 
organizm Ojca Świętego z pow o­
du wieku i wytężonej pracy w y­
m aga —  zdaniem lekarzy —  zu­
pełnego spoczynku i spokoju.

i cafym Rzymie duże wrażenie, 
ponieważ O jciec Św. nigdy nie 
przerywał swoich zajęć z .powodu 
niedyspozycji.

R Z Y M . P A T . T u ryńska „Stom pa“  
donosi z W atykanu , że w czoraj bez 
przerw y telefonow ano do W atykanu 
z zapytaniam i o stan  zdrowia O jca 
Św iętego. D ow iadyw ali s ię  o zdrowie 
P ap ieża kardynałow ie, korpus dyplo­
m atyczny oraz przełożeni zakonów 1 
in sty tu cy j re lig ijnych . W czora j wie - 
c/.orem O jc iec  Św. p rz y ją ł w izytę sio 
stry  donny Caroliny, siostrzenicy, 
m arkizy P ersich etti oraz. senatom  
Crespi.

Nieporozumienia
w łonie „Frontu Ludowego" we Fraitcji

PA R Y Ż . P .A .T . Napięcie stosunków, 
jak ie ujaw niło się ostatnio pomiędzy ko. 
munistami a  socjalistam i w  Izbie znala­
zło również odbicie na terenie Związków 
Zawodowych.

Jak  informują, p artja  socjalistyczna 
S .F .I.O . chcąc przeciwdziałać coraz bar­
dziej rosnącym  wpływom komunistów 
na terenie Związków Zawodowych oraz 
fabryk w  wielkich ośrodkach przem y­
słow ych postanowiła przystąpić do za­
kładania w fabrykach własnych kom ó­
rek.

A kcja ta  znalazła już potwierdzenie 
w wielu rezulucjach, jak ie robotnicy 
wielkich zakładów przem ysłowych okrę­

gu paryskiego, ja k  n. p. Renault, Citro­
en i in. Nadsyłają na ręce rządu z w y­
razami zaufania dla polityki rządu i o- 
soby prem jera Blum a.

D zisiejszy „Populaire11 ze względu 
na toczące się w  izbie deputowanych o- 
brady nad polityką zagraniczną rządu, 
które m ają  przesądzić o  dalszym utrzy­
maniu się rządu Bluma, podaje tego ro- 
dzaju deklaracje, stw ierdzające, że w 
momencie, kiedy komuniści atakują 
rząd na odcinku polityki zagranicznej, 
tego  rodzaju wyraz opinji szerokich 
mas pracowniczych je s t  dowodem po­
pularności rządu Blum a i M asach.

Cieszące się powszechnym nznaniem, naturalne

W IN A  K R Y M S K I E  i K A U K A S K I E
Stołowe: białe i czerwone, oraz deserowej słodkie I półsłrdkie 
Do nabycia w pie'w srorzędnvch handlach win i restsurzdach.

Wilnianin zginął w Tatrach
S. p. Burhard zmarł wskutek obrażeń

K R A K Ó W . W  godzinach w ieczór 
nych nadeszła z Zakopanego w iado­
mość, że n a  H a li G ąsienicow ej został 
zasypany law iną, k tó ra  w yszła z pod 
L iljow ego, por. W it. B u rh ard  z W iln a  
k tó ry  zm arł w krótce po w ydobyciu go 
z pod śniegu.

Z A K O P A N E . P A T . W czora jsza  
k a ta s tro fa  górska zdarzyła się na sto ­
k ach  U h ro cia  w stronie H a li G ąsien i­
cow ej n a  zboczu górskiem , m iędzy 
szczytem  K asprow ego a  kopą M agu­
ry. Stosunkow o niedużych rozm iarów  
law ina porw ała ze sobą ś. p. poruczni 
k a  W ito ld a  B u rh ard a  i  zniosła w dół 
w stronę schroniska, zasyp u jąc go 
zlekka.

O fiarę  law iny zauw ażył przypad­
kiem  p rze jeżd ża jący  n a  n a rta ch  przez

wewnętrznych
spadłe m asy śnieżne w godzinach po­
południowych p. Zieleniew ski, który 
wydobywszy ś. p. por. B u rh ard a  z 
pod śniegu, dojącem u jeszcze znaki 
życia przyszedł z pierw szą pomocą, a  
następnie zaalarm ow ał schronisko. —  

M imo usilnych  zabiegów  po znie­
sieniu o fia ry  wypadku do schroniska 
ś. p. poi. B u rh ard  około godz. 19 nie 
odzyskaw szy przytom ności zm arł. —  
T atrzań sk ie  ochotnicze pogotowie ra ­
tunkow e w dniu dzisiejszym  po połu 
dniu przeniosło zw łoki do Zakopane­
go.

Bezpośrednią przyczyną zgonu ś. 
p. por. B u rh ard a  były  praw dopodob­
nie obrażenia w ew nętrzne lub atak 
serca.

"V.-.

P P . K U P C Y  C H R Z E Ś C I J A N I E
MO GĄ |0 TfR.Z Y M . Y W A  Ć R 0 2 Y C Z K I

w Chrześcijańskim Banku Spółdzielczym na iK tok oltr

Mickiewicza 1 dom własny,
Z>O PA TR 7EN IE HANDLI W TOWARY Ś W I Ą T E C Z N E .N A

M?WIGA H3EWNARSKA

D R O G A  H E L E N Y
—  Najwyższy już czas, żebym się w yrw ała z tego rezerw a­

tu smrodliwej nędzy —  m yślała s i u c h ^ c  z upiz^m em  zaintere­
sow anym  praktycznych, toaletow ych wskazówek, jakich jej udzie 
lała pani domu. Okazało się, że przecudna, woskow a lala o wło­
sach z jedwabnej peli i oczach z dżetu, m iała wiele zrozumienia 
dla cudzych kłopotów. Pojęcie „niedoli11 musiało jednak pozo­
stać jej obce.

—  Ne croyez pas, chćre madame, że my się zaw sze ubiera­
my w  najkosztowniejszych źródłach. Nasi mężowie w cale -tyle 
nie zarabiają. A zresztą obow iązująca reprezentacja ęa ćoute !es 
jeux de la tete. Owszem, parę tualet bierze się z wielkich dofnów, 
a reszta... On a ses petits secrets. Vous serez obligee de vous 
nipper pour le voyage, więc udzielę pani paru takich adresów  
hurtowni modeli, gdzie można mieć bardzo ładne rzeczy za czw ar­
tą, albo nawet piątą część tej ceny, jaką się płaci dans les m a- 
gazins chics.

Długie palce o paznokciach różowych i połyskliwych, jak klej 
noty, notowały skwapliwie adresy tanich źródeł, w  których Hele 
na miała się wyekw ipować na podróż. Arkusik wydai ty z elegan­
ckiego notesu był płatkiem serdecznego kwiatu, uśmiechem o- 
tiatowanym na drogę zen ed b arep  /m ęczonej k ob iece, w yrusza­
jącej na nowy odcinek walki o byt.

—  Dowidżenia, dhoga pani —  cudzoziemka żegnała nauczy 
ciełkę po polsku, pragnąc okazać, że pedagogiczna jej praca nie 
poszła na marne. —  Dowidżenia, et bonne chance.

Miłe i ładne stworzenie —  reasum ow ała na schodach  
Helena. —  1 za co ja jej nie lubiłam? Pewnie, właśnie —  za  to.

Źródła były dobre. Otrzymana w banku zaliczka pozwoliła 
na sprawienie poprawnego okrycia z kołnierzem z niezbyt krzy­

czącej fałszem futrzanej imitacji; granatow ej (nareszcie nie czar 
,nej!) sukni oi najszerszej skali życiow ych zastosow ań, modnego 
„tw arzow ego" kapelusza i zgrabnych, spacerow ych bucików. 
Starczyło naw et na rękawiczki i torebkę.

Marzenie o skromnej sukni wieczorowej (żółte, koronkowe 
w spaniałości dawno zabrał handlarz starzyzną) —  wypadło Od­
łożyć na czas dalszy.

—  W  Paryżu, na so k ife ch  kupię sobie jakieś cuao za psi 
grosz —  pocieszała się Helena. —  Będę już w tedy wiedziała, 
czem rozporządzam , ile mi zostało z tej imprezy. A bez wieczo­
rowej su kni w  Paryżu ani rusz; nie mogłabym  się przecie wieczo 
rem pokazać nawet na obiedzie u belmery. A przecie, oprócz sta 
rych, w ypchanych sów zdarzali się tam  u niej ludzie zupełnie do 
rzeczy.

Ubrana czysto i cało, prawie .modnie i elegancko —  odzy 
skiw ała pew ność siebie i w łaściwą sobie specyficznie kobiecą 
joie de vivre. —  Nie, to niemożliwe, żeby w Paryżu, m ieście nie 
ograniczonych możliwości, nie miał się jej jeszcze -zdarzyć jakiś 
naprawdę interesujący flirt, żeby drogi jej nie rozjaśniały, choć 
czasem , błyski zachwytu, czy tylko uznania., zapalające się w o- 
czach spotykanych mężczyzn.

—  T ak to przecie w  życiu byw a —  miesiące, lata, w których 
nic się nie dzieje, coś nakształt zimowego letargu, a potem przy 
chodzi w iosna druga, trzecia, dziesiąta, niosąca miłość, urocze, 
romantyczne komplikac je, fascynujący arom at przygody. Człowiek 
nie jedną przecie w życiu m iewa wiosnę.

N ow a garderoba i perspektyw a bliskiego w yjazdu! —  Pod 
niecało ją to, napełniało nową, młodą żywotnością. M iała wraże 
nie, że cały okres zamieszkania w  „kawalerskich pokojach" prze 
spała snem niedźwiedzia, a teraz budzi się do życia. W prawdzie 
do wiosny było jeszcze (a  może ju ż?) daleko, ale przecie bliżej 
niż do jesieni. —  Nareszcie zdołałam się zarazić optymizmem tej 
kochanej Salusi.

Nie zdołała oprzeć się pokusie rozrzutności, którą przed ty 
godniem byłaby uznała za niedopuszczalną, a przynajmniej w y­

soce karygodną. (Z a  cenę pół czarnej w modnej kawiarni moż­
na było przecie kupić niedrogich ciastek dla w szystkich zaprzy­
jaźnionych sąsiadów ). Musiała znaleźć się w  eleganckim lokalu, 
posłuchać płytkiej, powierzchownie, a mile głaszczącej ucho k a­
wiarnianej muzyczki, skonfronfow ać sw oją nowoodzyskaną po­
praw ność ze strojnym wykwintem kawiarnianych piękności. Prze 
konać się, czy zbytnio nie detonuje.

Błękitno cytrynow y półmrok, ciepły gw ar, zmieszanym z za 
pachem kaw y, nikotyny, perfum i ludzkich w yziewów —  odurzył 
ją nadspodziewanie. Z trudem zdołała dojrzeć w kędzierzawym  
dywanie ukapeluszonych głów, lśniącą szklanym blatem łysinę 
wolnego stolika. Przew ażały tu kobiety, strojne, mocno um alowa 
ne, w znacznej części ładne. —  Skąd się tego tyle bierze? —  my 
ślała z nagłą niechęcią Helena, stw ierdzając ze smutkiem w lu­
strze, że jej tania elegancja odbija niekorzystnie od wymuskanego 
tła. Owszem, kapelusz był „tw arzow y", krój paita .inodny, ale 
„całości", to znaczy jej samej brakowało owego pieczołowitego  
w ykończenia cechującego kobiety pedantycznie dbałe o swój wy­
gląd. T ćgo , co  posiadała niegdyś, zdołała zachow ać tylko w 
ciągu pierwszych miesięcy pobytu w  Polsce.

N a estradzie, przy fortepianie siedział przystojny, blady pan. 
I sam  sobie akompanjując, śpiewał słodkim, aksamitnym głosem  
piosenkę o młodości, która „nie w ra c a ...!11 nie w raca... nie w ra­
ca ..."

Refren ten sprawił przykrość Helenie. —  Co za nonsens! Al 
boż te tu w ym alow ane kukły są młode? M ają kosztowne pozory  
młodości, na które mnie nie stać, Pozory te w ystarczają, aby 
zwabić miłość najkrótkowzroczniejszych stworzeń —  mężczyzn.
—  Ani m łodość, ani miłość nie wiraca. Nie w raca... ule w raca...
—  upierał się aksamitnowlosy śpiewak przy fortepianie.'

—  Podobne teksty piosenek powinny być -zakazane w  lo­
kalach -rozrywkowo -  w ypoczynkowych. Takie „gorzkie żale mo 
głyiby być na -miejs-cu w  środę popielcową —  o b u r z a ła  się Hele­
na, chłonąc słodką gorycz czarnej kawy.

D. C. N.
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Niewyzyskana rola kobiety
Żyjemy w czasach ciężkich nie- 

tylko dzięki powikłaniom wewnę­
trznym i zewnętrznym, ale prze­
dewszystkiem spowodu niepoko­
jącego fermentu nienawiści. Eks- 
pansywność natury polskiej —  jej 
częsta bezkompromisou ość wy­
twarza tę duszną i przykrą atm o­
sferę. Nienawiść nasza przylem

rodzinneg< domu i w ejść w życie 
społeczne, odmienić atmosferę 
wzajemnych nieporozumień, wio­
dących często do ciężkiego uczu­
cia nienawiści.

Tym czasem  dzień dzisiejszy 
przyniósł słynną nienawistnicę

charakter twórczej 
zbiorowości.

dobroci całej

Ciągle walczymy. W alka i w oj­
na nie wyrabiają łagodności. Ale 
łagodność sam a może potrafiłaby 
zniszczyć walkę w jej zarodku —  
tam, gdzie ona jest niepotrzebna,

hiszpańską ,,La passionarię" —  a wyrobienie życiowe dzisiejszej
, . . . .  . . .  i - i  - | a  m v  u u i  v  a m  ł i c c y ,  u U d ć i a v i V “

jest ciężkiego kalibru, wybitnie j wanej ^  Jw z5j oro(v ■ d brod  
destrukcyjna . me tw órcza, poz- ko5iecej) al5o w jecjnejJ pos.zcze_

gólnej kobiecie, zdolnej nadać

„La mero an fo v er“  ta k i je s t  ty ­
tu ł i tem at M iędzynarodowego K o n ­
gresu, który  odbędzie się w m aju  
1937 r. podczas W ystaw y M iędzyna­
rodow ej w Paryżu. W e w szystkich

społecznego.
Zbyt często d zisiejsza org an izacja  

życia ekonomiczuego, nic uw zględnia- 
: ją c  potrzeb rodziny, zmusza m atkę 
i io  pracy zarobkow ej pozadomowej, 

państw ach czynniki polityczne, eko-| n ic p ozw ala jącej j e j  spełniać .swych 
uom icznc, re lig ijn e  dążą do roztrzy- • najp ierw szych obowiązków, eo s/eze- 
gn ięcia  nasuw ających się  ważnych |ólnie dotyka szerokie rzesze pracow- 

1 problemów chw ili b ieżące j, wśród któ  : nic fizycznych, przeto celem K on- 
rych niew ątpliw ie jedno z pierw szych gresu je s t  również zbadanie na pod-
m iejse za jm u je  zagadnienie rodziny i 
tak  blisko z nim się w iążące zaga­
dnienie pracy pozadomowej kobiet. 
Spraw ie m acierzyństw a w raz z jego  o- 
bow iązkam i i trudam i, 
i praw am i poświęcony
dew szystkiem  w yżej wym ieniony K on j rządy i społeczeństw o przychodzą

bawiona jak u Francuza humoru 
i finezji, jak u Anglika spokoju i 
opanowania, jak u Niemca kon­
sekwencji i celow ości.

Bertrand Russel w swej książ­
ce ,,Szkice sceptyczne11, pisze:
„Stosunek nasz do tych, których 
kochamy można śmiało pozosta­
wić instynktowi; tem co powin­
no być poddane kontroli rozumu 
jest nasz stosunek do tych, któ­
rych n i e n a w i d z i m y . —  a więc 
każde uczucie nienawiści' musi 
przejść przez krytycyzm , być głę­
boko przeżyte i zanalizowane.

AL gw ałtow ność naszej natury 
każe nam oburzać się na zjawiska 
i fakty —  a brak głębszej reflek­
sji i spokoju zamyka drogę do 
zrozumienia tych zjawisk. Pieni­
my się, rzucamy, nienawidzony —  
i często czujemy sw oją bezrad­
ność i w nienawiści i w walce.

W szystkie te strony niemądrej 
nienawiści można zobrazow ać na­
stępującym przykładem. Przy­
puśćmy, że do zagrody dwóch 
L a c i  zakrada się szkodnik. B ra­
cia go łapią na miejscu przestęp­
stw a —  i zaczynają między sobą 
spór, co  z nim zrobić i jak go u- 
karać. Spór zmienia się w kłót­
nię, kłótnia w bójkę —  a tym cza­
sem szkodnik, korzystając z zamie 
szania zwiewa w ynosząc z za­
grody to, co zostało jeszcze do 
zabrania. Nie byłoby tego, gdy­
by bracia posiadali m ądrą i łago­
dną siostrę, która potrafiłaby i 
spór zażegnać i pom óc złoczyń­
cę unieszkodliwić.

Łagodzący stosunek mądrej ko­
biety - -  jest w czasach dzisiej­
szych jedną z jej niewyzyskanych, 
a jakże potrzebnych ról. Zdobyte 
przez kobietę praw a, wyrobiły w 
niej sporą dozę agresyw ności i 
pewności siebie. Neofityzm żarli­
wy wytworzył w niej pasję w do­
równywaniu mężczyźnie, ba! na­
wet w przewyższaniu go. W  tej 
mozolnej i trudnej drodze, kobie­
ta w wielu W3'padkach zatraciła  
elementy łagodności, które ją 
niegdyś często cechow ały. Stając 
się gorliwą pionerką em ancypacji, 
zapomniała nieraz o tem, że mo­
żna skończyć parę fakultetów, na­
pisać doskonałą rozprawę nauko­
wą, należeć do związków społecz­
nych, a jednocześnie nie zatra­
cić łagodzącej i pogodnej roli, któ 
rą to bronią nasze babki i prabab­
ki, nie posiadając ani dorobku 
naukowego, ani doświadczenia, 
opartego na ciągłem stykaniu się 
z rzeczyw istością, potrafiły w wie j ze autor dopuszcza się przesady zwła 
lu w ypadkach ujarzm iać m ężczyz- ~zcza> zc w spółcześni autorow i kole 
nę i chronić go od błędnych 
fałszywych kroków.

a nie dał jej antytezy, upostacio- j kobiety powinno było nadać 
: ... _■ w aiCg; ___ janl; gdzie jest niezbę­

dna —  cechy rozsądku i wyrozu­
miałości. H. Ł.

NAUKA I WYCHOWANIE

„Nie szkodzić dziecku11
i

To jest często punkt widzenia 
rodziców w ich stosunkach ze 
szkołą... ponieważ rodzicom prze­
ważnie nie tyle chodzi o wykształ 
cenie dla swoich dzieci, ile o świa 
dectwo, o dyplom, ponieważ inniej 
im nieraz zależy na teru, aby ich 
dziecko pracow ało, rozwijało swój 
umysł i charakter, niż na otrzyma 
nej promocji, więc dbają prze­
dewszystkiem o t.zw. „dobre sto- 
sunki“ ze szkołą. Może w tein 
właśnie tkwi źródło wzajemnej nie 
ufności i nieszczerości pomiędzy 
rodzicami i szkołą Udział rodzi­

ców  w życiu szkolnem jest raczej 
formalny, nie można zresztą od 
nich w ym agać współodpowiedzial 
ności za pracę w ychow aw czą szko, 
ły, gdy tak często rodzice nie 
solidaryzują się z ideologją szko­
ły, lecz tego broń Boże, nie po­
wiedzą, by „nie szkodzić dziec- 
ku“ .. Stąd pewne zakłamanie i 
nieszczerość we wzajemnych sto­
sunkach, tak bardzo szkodliwe 
dla wyników pracy w ychow aw ­
czej. Może to właśnie najwięcej 
szkody wyrządza dziecku?

N au czycielka.

CO 0 WYCHOWANIU KOBIET
pisano w 19 wieku

A. Świętochowski. Przegląd Tygod- : krwawo w Galicji, w Kongresówce, na
mowy r. 1873.

staw ie przeprowadzonych ank iet, j a ­
kie zawody są szkodliwo dla zdrowia 
m atek i ich potom stw a, ja k  się odbi­
ja  p raca  pozadomowa m atek na zdro- 

z radościam i j wiu i wychowaniu dzieci i t. p., w 
będzie prze- j ja k i  sposób w różnych państw ach

gres, którego . zwołanie zostało p o ­
stanow ione na K ongresie, k tóry  się 
odbył również w P aryżu  w czerwcu 
1933 r. ]). t. „P ra ca  m atki w fa b ry ­
ce i robotnicze ognisko domowe11. W  
odezwie do w zięcia udziału w przy­
gotowawczych p racach  czy tam y : „R o­
botn ica  w fa b ry ce  p racu je  nad pom­
nożeniom bogactw  m aterja ln y ch . W  
rodzinie m atka p racu je  nad pomno­
żeniem dóbr duchowych i społecz­
nych ludzkości.

Z przeznaczenia swego je s t  ona 
pracow nicą ludzkiego postępu11

A le ponieważ mogą być i w tem 
dziale zarówno dobre ja k  złe pracow ­
nice, więc K ongres stw arza sobie ja ­
ko cel z jed n e j strony w skazać kobie­
tom ich obow iązki m acierzyńskie, 
przedew szystkiem  wychowawcze, z 
drugiej sposoby przygotow ania się  do 
nich ja k  i doskonalenia się  w wypeł-

pomocą licznym  rodzinom, czy is tn ie ­
ją  t.. zw. dodatki rodzinne do płac, 
ja k  się p rzed staw iają  św iadczenia 
socjalne z punktu w idzenia zabezpie­
czenia rodziny, czy przew idziane są 
przez praw o urlopy dla m atek, ja k  
m atki p racu jące  organizu ją opiekę 
nad dziećmi i t. d.

N iezależnie od szeregu an k iet prze- 
prow adzenych wśród kobiet p racu ­
jący ch  zawodowo, lekarzy, uczonych, 
polityków , K o m ite t K ongresu ogło|,ił 
konkurs na m on og rafję  o wzorowej 
m atce. Może to  być zarówno życiorys 
ja k ie jś  postaci h istorycznej, ja k  i 
w spółczesnej kobiety, pochodzącej 
choćby z na jskrom niejszego środowi 
ska. #P ra ca  m a zaw ierać 365 w ierszy 
maszynowego pism a po 42  litery .

Do K om itetu  O rganizacyjnego 
K ongresu  wchodzą m. in. z P o lsk i: 
ks. dr. A leksander W ó jc ick i, profe-

nianiu swego pow ołania rodzinnego i sor U. S . B . p. Z o f ja  Iw aszkiew iczo-

„Ogólny bilans umyslowości panny, 
która odebrała całkowite średnie wy- 
kształcenie, przedstawia się w następie 
jącym  rezultacie: język francuski, ro- 
syjski (jeżeli na pensjach), niemiecki, 
kółko genj uszów z literatury, wiązka 
faktów z historji, gromadka zwierząt z 
zoołogji, pęczek roślin z botaniki, kup­
ka kamieni z mineralogji, pięć dosłow­
nie zapamiętanych kartek z geografji, 
dziewięć przykładów odmiany z grama 
tyki, mnóstwo wątpliwości z arytme­
tyki, nic albo kilka wesołych wspom­
nień z fizyki i chem ji".

A. Dzieduszycki: Kilka myśli o wy­
chowaniu i wykształceniu niewiast na­
szych, r. 1871.

„Błogie lata przeminęły,, zwolnie­
nie włościan od obowiązków poddań- 
czych, najpierw i najsprawniej prze­
prowadzone w Poznańskiem, później 1

wa z W iln a , p. Z o fja  Jan k o w sk ia  z 
W arszaw y, p. S tę ślick a  —  K w ia t­
kowska, b. posłanka, zam ieszkała o- 
becnie we. F r a n c ji .  W  bardzo w ielu 
k ra ja ch  europ ejsk ich  i pozaeuropej­
skich pow stały kom itety , i pod jęły  
prace  przygotowawcze do K ongresu , 
k tó ry  będzie niew ątpliw ie in teresu ­
ją cy .

Z. R  —  ska.

Litwie i w zabranych prow incjach : 
wśród ostatniej narodowej burzy, wy-| 
trąca jąc  z rąk możnych narzędzia ich 
bogactw , zm ieniając nagle cały system 
gospodarczy, wszystkie warunki pro- ’ 
dukcji zmieniły całą istotę sp o leczeń -' 
stwa. W  miarę jak  poddaństwo usta- j 
wało w Poznańskiem i w Galicji, dawa i 
la się czuć potrzeba pracy, przemysłu i 
I specjalnego gruntownego w y kszta łcę- j 
nia, stania o własnej sile, niezależnie od j

1kaprysów ludzi i kaprysów lo­
su; ostatnie zmiany rozciągnęły t ę '  
potrzebę dla wszystkich prowin- ] 
cyj Polski. Polki dotąd nie poszły | 
za nowym kierunkiem mężczyzn, pozo- j 
stały przy dawnem wykształceniu po- j 
łowicznem, nie pojęły jeszcze, że p ra - ! 
ca i nauka, niezbędne dla narodu, chcą­
cego być sobą, że dawny stan rzeczy 
był anom alją, że obecny przewrót spo­
łeczny jest ową chwilą krytyczną, po 
której chory do zdrowia pow raca, że 
zmian w życiu, w zdaniach, w wycho­
waniu młodego pokolenia wymaga i 
żelazna rzeczyw istość i prawda mo­
ralna11.

KOMITET REDAKCYJNY 
przeprasza Sz. Czytelniczki za o- 
póznienie kolumny, które nastąpi­
ło z powodów natury technicznej.

NOWE  Z M O R Y
Czyli rzecz o książce Stanisława Łukasiewicza 

„Nauczyciele"
Jeszcze  nie przebrzm iały głosy obu­

rzenia na F,. Zegadłow icza za w ydanie 
drukiem  jego  wspomnień z la t  szkol­
nych, gdy oto p o jaw iła  się  nowa pra 
ca  literacka , k tó rą  możnaby śmiało o- 
potrzyć tym  samym tytułem . W  swo 
ich  „Zm orach11 ukazał nam Zegadło­
wicz szkolę g a licy jsk ą  z czasów au - 
s tr ja c k ie j gospodarki. P atrzym y na 
n ią  okiem  ucznia przez n ią  wychowa­
nego i sądzim y z jaskraw ości opisów,

Z drugiej ,znów strony —  te
właśnie ciężkie la:a zależności 
musiały wyrobić w kobiecie wiele 
odporności, a wywalczenie praw  
sceptyzmu. Sceptycyzm oparty  
na całkowitem zrozumieniu dodat­
nich i ujemnych cech każdego 
zw ycięstw a — ‘powinien był nadać 
jej postępowaniu cechy wyrozumia 
łości, a od wyrozumiałości do lago  
drtości jest jeden tylko krok. Ale 
tego jednego kroku jaklby nie chce  
kobieta przekroczyć, w ambicji 
swojej w yrzucając wszystko, co  
było dawne, stare, nie dlatego, że 
złe, ale że stare, i bojąc się, że­
by ją wyzwoloną, ultra now ocze­
sną, nic nie łączyło z dawną „poi 
ską m atroną11.

Tak. W yczuw a się wielki brak 
łagodności kobiecej w życiu. Na­
suwa się piyśl, czy przyczyn roz­
jątrzenia dzisiejszych czasów , p o ­
denerwowania ogólnego —  nie na­
leży czasami szukać w ciężkiej 
atmosferze domu rodzinnego —  
w apodyktyczności i nieustępliwo 
ści kobiet. To nie znaczy jednak, 
że łagodność kobieca nie istnieje, 
tylko, że jej istnienie nie wywiera 
wpływu tak wielkiego, który krą­
żąc pozornie niewidzialnemi dro­
gami —  potrafiłby w yjść z pola

dzy z gim nazjum  w adow ickiego podję 
li się  go rące j obrony tegoż zakładu 
naukowego. In n a  natom iast książka 
tra k tu ją c a  analogiczne spraw y z te  - 
goż samego terenu, m ianow icie „R ubi 
kon“  Nowakowskiego —  nie w yw oła­
ła  ju ż ta k  zapalczyw ej polem iki, acz­
kolw iek różnica polegała jed yn ie  na 
form ie zew nętrznej, w yw ołanej od - 
miennem ustosunkow aniem  się auto­
rów do swych przeżyć szkolnych.

Co Zegadłowicz potraktow ał ja k o  
„Zmorę11 swego życia —  dla Nowako 
w skiego sta ło  się tem atem  dobrotli - 
wie uśm iechniętej gaw ędy poczciwego 
w ujaszka o „kaw alerskich przygo - 
dach11 m łodzieńca przed otrzym aniem 
m atury.

K ied y  ukazały się „Zm ory11, wywo 
łu ją c  tak  liczne protesty , a naw et cza 
sową kon fiskatę , pisaliśm y na imiem 
m iejscu , że dzisiejsze stosunki szkol - 
ue n ieste ty  nie odbiegły znacznie od 
warunków , ja k ie  wychowywały naszą 
młodzież m ęską w b. G a lic ji —  że sto 
sim ki te  mogą być naw et gorsze.

1 oto, n iestety , przypuszczenia na - 
sze zn a jd u ją  potw ierdzenie w publi - 
k a c ji , ja k a  ukazała się niedaw no, a 
je s t  n ią  pow ieść S t . Łukasiew icza 
„.Nauczyciele11. J e s t  to  w łaściw ie r e ­
p ortaż z życia szkolnego, spisyw any 
tym razem  nie przez ucznia, ale przez 
nauczyciela, a pochodzi z ostatn ich  
czasów ; nie spow ija go więc m gła od 
da lenia, ale o św ietla ją  w yraźnie świa

thi rzucone przez bliskiego obserw ato 
ra.

C zy ta jąc  te zapiski, nie możemy 
m ieć w ątpliw ości, że jo  kreśli nauczy 
c iel czynny. Św iadczą o te m : znajo­
mość doskonała stosunków  p anu ją  - 
cycb w dzisiejszem  szkolnictw ie, ja k  
również zupełnie ścisłe, niem al p iece 
zy jne oddanie najd robnie jszych  momeii 
tów, a naw et, że się ta k  wyrażę, od - 
ruchów życia szkolnego. Stosunki 
wśród kolegów - nauczycieli, n iechęl 
nc, niem al wrogie, karjerow iczostw o 
przedstaw icieli władz nadzorczych, wv 
ra ż a ją ce  się w bezdusznej form alisty - 
ce i w yścigu przy okazyw aniu swej 
lo ja ln ości wobec panu jącego kierunku 
politycznego —  oto atm osfera  ja k a  o- 
tacza naszą młodzież w m urach gim - 
nazjum  —  w których  uczy się lizuso 
stw a i  szpiegostw a.

A utor nie ogranicza się  w szakże do 
odtw orzenia stosunków  p anu jących  w 
sam ej szkole —  w k lasie  i na Radzie 
P edagogicznej. U kazu je  nam swoich 
kolegów poza w arsztatem  ich  p racy—  
ich zainteresow ania i a sp ira c je  życio 
we, ogólnoludzkie —  wprowadza nas 
w w arunki ich  obcow ania z kobietą. 
W ięc, czy to  m łodzi pedagogowie, czy 
s tarzy  —  wzorowi poloniści —  czy j  
m ający  b a rt fizyczny rozw ijać, —  gi 
nm astycy —  wszyscy* spoglądają  na 
kobietę ja k o  no o b jek t m niej lub wię 
ce j n a d a jący  się do zasp aka jan ia  ich 
sta le  podrażnionych instynktów . Ich  
niezdrowa w yobraźnia i szczytowe wy 
uzdanie, ob n aża ją  każdą spotkaną na 
sw ej drodze niew iastę, in teresu jąc  się 
tylko je j  cielesnem i w aloram i.

A utor, pisząc sw oją książkę, mii 
przedew szystkiem  na celu w ykazanie 
upośledzenia nauczycielstw a pod wzglę 
dem m at.erjaluym . P rzy zn a jąc  mu ra  
e ję  pod tymi względem, gdyż isto tn ie 
w dzisiejszych w arunkach uposażę - 
niowych nauczyciel nie ma możności 
ustabilizow ania bytu liczn ie jsze j rodzi 
r y  na kulturalnych podstaw ach, stw ier

dzić musimy, żc niew ielu z p rzed sta - | wawcą, gdyby go tam  skierow ał dek - 
wionych nam przez niego kolegów - 1 ret nom inacy jny k u rato rjm n ? Oto fr a  
w.’ chowaweów odnosi się  poważnie do I gm ent charak terystycznej rozmowy 
problem u rodziny. | przytoczonej w om aw ianej książce :

M łodsi, n u rza jący  się w ohydnej i N. — „Z p ensjonark ą  n ie m iałem  ni 
rozpuście, skazani na szukanie sobie j gdy żadnej in tym nej przygody! ale 
p artn erek  wśród n ajw iększej nędzy j to jeśt. jed no z moich sp ecja lny ch  pra 
u licznej, w zdychają do młodych, p ięk j gnień, k tóre chciałbym  zaspokoić ł11 
uycli i bogatych zon, gdyż te mogą im j K . —  „A ch św ietny je s t  to  m ater -
zastąp ić di tycliczasow e brudne i n ie - i . ja ł -1 —  entuzjazm ow ał się kap itan,
kuluirnlne znajom ości. T akiem u bru- I —  W idzi pan, my ja k o  nauczyciele
dąsowi, obcującem u od w czesnej mło 1 mamy w tym  wypadku ograniczone
doset z, n a jo k ro p n ie jszą  nędzą fiz.ycz- ! m ożliw ości!
na i mora nąj ani na chwilę nic p rz e j- j —  Może i ra c ja ! Chociaż —  pod 
cizie przez głowę myśl, co on pow inien ; tym względem oficerow ie są  odpowie 
dać z siebie tym  młodym, pięknym  j dzialni na równi z nauczycielstw em , 
czystym  dziewczynom z. „dobrych do i ale to  nie dowód, aby m arnow ać każ- 
mów11 —  o których  z takim  przeką - ' dą pyszną gratkę, k tó ra  się sam a zda
soru wypowiada się i sam autor.

Że autor w sw ej p rostocie ducha po 
dzieła dom niem aną w te j dziedzinie 
krzywdę, ja k a  je s t  udziałem m ęskich 
p rzedstaw icieli św iata nauczycielskie­
go, świadczy szereg ustępów jego  ksią  
żki. T a k  w ięc głów ny jeg o  bohater, 
m łody p o czątku jący  polonista, po sze 
i’egu doświadczeń erotycznych —  o d ­
tw arzanych przez p. Łukasiew icza z 
praw dziwem znawstwem, świadezącem 
o zgoła zupełnem braku ku ltu ry artys 
tyczn e j i obyczajow ej —  skazany na 
czasow ą ascezę z braku środkow m a 
ter ja ln y ch  na zdobycie sobie kogoś 
ku ltu raln ie jszego w charakterze ,ko - 
r.hanki11, tak im  oddaje się refleksjom  
przy oglądaniu albumu arcydzieł sztu 
k i m a la rs k ie j: „Oczy tych  n iew iast, 
uśm iechnięte usta, tw arze, try sk a ją ce  
zdrową krw ią ram iona, nogi, uda i 
biodra, prom ieniow ały ku ltu rą, ja k ą ś  
e legancją  i wewnętrziiem duchowem 
niezepsucieni. P a trzący  m iał w rażenie 
iż. widzi w reszcie rozebrane do naga 
śliczno książniczki, rozpieszczone hra 
b ianki, obdarzone mimo w iotkosci li- 
n.ji potężnem i biodram i, dumne i ponę 
tne jed ynaczki bogatych ojców , lub 
ślicznie m elancholijne damy, ja k ie  się 
widzi na ulicy..
. A ja k ież  je s t  ustosunkow anie się  te 

g  o młodego nauczyciela, ktorego 
„wzorowe11 le k c je  z lite ra tu ry  zysku­
ją  mu entuzjazm  i przyw iązanie jego  
słuchaczy, do uczenie z innych zakła­
dów szkolnych —  w których  mógłby 
również być nauczycielem  —  wyeho - •

jr z y 11! U ją ł  na zakończenie rzecz głę 
' boko i syntetycznie. —  Poczem  nastę 

pu je opis w ydarzenia, budzący szcze - 
rą  zazdrość w dwócli pedagogach —  
słuchaczach.

Z aiste, cz y ta ją c  stron ice, odtw arza­
ją c e  ta k  w iernie życie na teren ie szko 
ły, nie można nie w ierzyć autorow i, 
gdy ukazu je  nam  życie zakulisowe na j 
uczycieli, m ający ch  być wzorem dla 
swych wychowanków. I  przerażenie 
nas ogarnia, gdy sobie uprzytom niony 
pod wpływem ja ja c h  to  ludzi zna jd u je  
się  nasza młodzież, zw łaszcza mło - 
dzież m ęska, k tó ra  w sw ej ciekaw ości, 
ta k  w rodzonej temu w iekowi, przeni­
k a  ta jn ik i pryw atnego życia swych 
m entorów  i na nich się w zoruje.

Z powyższego w ynika, że n atu ra  ży 
c ia  współczesnego, wspózawodnictwo 
w niem czynników dodatnich i u jem  - 
nych, w yw ołują z konieczności pom ie­
szanie p o jęć i chaos, z którego dzisiej 
sza szkoła wyprowadzić nas n ie je s t  
zdolna. M usi tu  w kroczyć stanow czo 
dom a zw łaszcza domu tego o sto ja  
główna, to je s t  m atka. M usi ona z e r ­
wać z niew łaściw ą ju ż  dla dzisiejszych 
czasów p ru d erją  i  z zam ykaniem  o - 
czu na spraw y natu ry  d rastyczn ej —  
omawiać je  i nadaw ać im w łaściw e i 
kategoryczne, a zgodne z praw dziwie 
k a to lick ą  e tyką, nastaw ienie.

Z książką tą  pow inna się zapoznać 
każd a m atka rodziny. tti.g.

GŁOSY PRASY
ETATY SIÓSTR MIŁOSIERDZIA.
W  dniu 25 października 193(1 r. o d ­

był się w Warszawie Walny Zjazd 
Zrzeszenia Sióstr Polskiego Czerwo­
nego Krzyża. Naczelnem zagadnieniem 
zjazdu była sprawa przyznania sio­
strom pielęgniarkom tytułu urzędni­
czek państwowych. Zabiegi o to trwa­
ją  już kilka lat. W tym czasie siostry 
pracujące w szpitalach wojskowych ud 
czasu wojny europejskiej i walk o 
Niepodległość Polski, wskutek n ie ­
zdolności do pracy bywają zwalniane, 
aby po dwudziestokilkuletnim trudzie 
znaleźć się bez środków do życia i po­
mocy lekarskiej. Zjazd powziął uchwa­
łę zwrócenia się do Rządu o przyśpie­
szenie przyznania siostrom etatów pań 
stwowych.

KOBIETA W  LOTNICTWIE.
Już w wieku XVIII kobiety brały 

udział w próbach wzbicia się w powie­
trze. W  r. 1799 p. Jeannie Genevieve 
Garnerin podejmuje samą próbę wzlo­
tu w balonie. Wraz z mężem zostają 
oficjalnymi aeronautamj Napoleona. We 
dwoje urządzają święta ludowe i do- 
konywują różnych sztuk w powietrzu. 
Pewnego razu nieprzychylny wiatr 
zniósł ich do Włoch i balon osiadł na 
grobowcu Nerona. Incydent załagodzi­
ła dyplomacja francuska, ale lotnicze 
małżeństwo dostało dymisję. Nowym 
szefem powietrznej służby cesarza zo­
stała znów kobieta, sławna z piękno­
ści i odwagi, p. Blanchere. Po upadku 
Napoleona zostaje na służbie u Ludwi­
ka XVIII. Ginie w powietrzu w pło­
mieniach, wzniecionych przez sztuczne 
ognie w r. 1819.

W  r. 1903, gdy bracia Wright skon­
struowali swój aparat i dokonali pierw­
szego lotu, według ich własnych słów 
natchnieniem i pomocą była ich siostra 
Katarzyna.

Pierwszą kobietą, która otrzymała 
świadectwo pilota, była Francuzka, ba­
ronowa de la Roche, która bije ówcze­
sny rekord odległości 323 m. ; wyso­
kości 4 .500 m.

W  rokH 1913 Helena Dutrien otrzy­
muje legję honorową i staje się pierw­
szą odznaczoną kobietą pilotką, a jed­
nocześnie najmłodszą posiadaczką Ie- 
gji honorowej we Francji.

Ameryka przyznała kobiecie - lof- 
niczce pierwszy dyplom w r. 1911. B y ­
ła to p. Quimby, która przeleciała La 
Manche z Anglji do Francji. Zabiła się 
w kilka miesięcy po tem.

Po tem coraz więcej kobiet już łata­
ło. U nas lotnictwo wśród kobiet led­
wie się zaczyna. Mamy kilka pilotek z 
; irawem pracy na linjach pasażerskich. 
Biorą udział także w szybownictwie. 
Na zawodach szybowcowych w Ustja- 
nowej w r. 1935 p. Maria Younga 
wzniosła się na wysokość 2.235 m.

Janina Batten, lotniczka nowo - ze- 
landzka, przebyła w rekordowym cza­
sie, 5  dni 21 g. 5  min., odległość mię­
dzy Anglją j Australią, bijąc poprzedni 
rekord o 24 g. 16 min.

(Bluszcz. Kobiety w lotnictwie świa 
towem. Eleonora Woipert).

KOBIETY NA ROBOTACH PUBLI­
CZNYCH.

W  Warszawie na u!. Radzymińskiej 
przy miejskich robotach brukarskich 
pracują kobiety. Kierownicy robót za­
angażowali je, bo pracują lepiej, niż 
mężczyźni. Zadanie ich polega na po­
lewaniu płynnym cementem szpar w 
bruku.

KOBIETA WÓJTEM.
W  zjeżdzie Związku Gmin wiejskich 

w Krakowie brała udział jedyna w Pol­
sce kobieta wójt. Jest to p. Małgorzata 
Jachymiak. Jest ona samoukiem, w mło 
dości brała udział w działalności Kół 
Młodzieży, Kółka Rolniczego, Koła Go­
spodyń, w którem do dziś dnia pracu­
je. W czasie wyborczej kampanji sa­
morządowej stoczyła nawet zaciętą 
walkę o swe stanowisko z poważnym 
gospodarzem, byłym wójtem. Walory 
osobiste i zaufanie ludności pozwoliły 
je j  zwalczyć konkurenta.

W ó jt  Małgorzata Jachymiak gospo­
darzy w gminie b. energicznie. Zawie­
siła np. dwóch sołtysów za zaniedba­
nie obowiązków.

—  Dziś wszyscy na mnie patrzycie 
jak na okaz —  oświadczyła na zjeżdzie 
p. Jachymiak —  wiedzcie jednak, nie­
długo przyjdzie czas, że będziecie mu­
sieli wszyscy dzielić się z nami, kobie­
tami, w pełnieniu funkcyj społecznych.

W  imieniu Komitetu Redakcyjnego 
HELENA SZTUKOWSKA.

Czy praca kobiet 
zwiększy jezrobocie

Polskie Radjo zorganizowało nowy 
dział p. t. „Dyskutujemy11. W  dniu 3-go 
listopada został wygłoszony odczyt na 
temat, czy praca kobiet zwiększa bez­
robocie. Zostały wysunięte 3 pytania 
do dyskusji:

1) Czy funkcja utrzymywania rodzi 
ny jest i powinna być obowiązkiem i 
przywilejem wyłącznie mężczyzny.?

2 )  Czy można przeprowadzić ścisłe 
rozgraniczenie zawodów dostępnych 
dla mężczyzn i dla kobiet?

3 )  Czy słusznem jest,  jeżeli prawo 
do pracy uzależnimy raczej od płci, niż 
od kwalifikacji i wydajności pracy da­
nej jednostki?

Możeby i czytelniczki „Pracy w do­
mu i poza domem11 wypowiedziały się 
na ten temat na łamach naszej ko­
lumny?
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20 lecie Chemicznego Instytutu Bsdawczego Naukowy Instytut Rzemieślniczy im. Marsz.Piłsudskiego W dniu .święta górników"

Zd.teeit- przed 

M ościckiego,

staw ia P an a Prezydenta R z^ jtfjjpospolitc j prof. dra Ignacego 

irucliam ia^ą^^o a^arastarę do elektrolizy alum inium , w 

dimi otwari-ia Insty tutu .

Z djęcie nasze przedstaw ia fra g - 
! iiiont uroczYstijjPo inauguracy jnego ze- 
: brania lustw tutu Naukowo - Rzemie.śl

niczego. N a pierwszym planie widocz­
n i: w icep rem jer K w iatkow ski, min. 
Zvdram K o.ściałkow ski, min. Rom an.

W dniu 4-go grudnia rb., ja k o  w dniu p atron ki górników, 
była s ię  w K atow icach  uroczystość rozdania dyplomów 
set górnikom , k tórzy  przepracow ali w kopalniach po 25

św. B arb ary , od 
i odznaczeń kilku  
i w ięcej lat. —

tt>rt Suad zostanie 
Kalifem? Nowe znaczki hiszpańskie

P rzed  laiku dniami został podpisany 1 

pomiędzy E giptem  a  południową A ra- j

bja traktat, w którym m, in . oba kra- i W  prowincjach zajętych przez pow stańców  gen. Franco organizuje

je  uznały re lig ijn e  zw ierzchnictw o natychm iast normalną komunikację p o c z to w ą . Stare znaczki repu
Ibn Sand a. J e s t  to w ażny krok na- !
przód w dążeniu Ib n  Sau d a do k a lifa tu  ' h a s k i e  jednak zmienione zostały przez nowe, z w yrytem na nich

Znów burz ̂  na morzu póln enem Prezydent Fin andji 
ukończy 75 lat ż^cia

hasłem walki z wrogiem.

N iem iecka żegluga m orska w ciągu krótk iego czasu poniosła ostatn io  k il­

k a  dotkliw ych s tra t. Św ieżo liczba ich została  pow iększona przez zato ­

n ięcie  podczas gw ałtow nej burzy n a  wysokości B orku m  sta tk u  „ E ls a “ , 

zdążającego do Cherbourga. Zginęło przytem  12 osób zaołgi. N a zd jęciu—  

dw aj uratow ani przez sta tek  „L evcnsan“ . —

15 grudnia r. b. będzie obchodził Pre­
zydent Finlandji P. E. Swinhufvood 75 
rocznicę dnia swych urodzin. Na swe 
stanowisko został powołany w r. 1931 
i jest  jedną z najpopularniejszych po­

staci fińskiego świata politycznego.

Pożar londyńskiego „Pałacu Kryształowego

Podc/.a- pożaru.

Śmierć poety lapońskiego

Madryt w gruzach

Zdjęoic nasze przedstaw ia jed n ą  z głównych ulic M adrytu , obróconą w gruzy wskutek bom bardow ania m iasta.

Praktyczne zajęcia w szkole

Johann Thurick —  wytrawny znawca f o l k l o r u  lapońskiego i jedyny znany 
poza granicami swego kraju pisarz lap j ó s k i ,  zmarł w miejscowości Jnkkasjar- 
vi, w wieku lat 82. Książka jego „ M i n t t u l a s  samud birra“ doczekała licznych 
przekładów i uważana jest /a m o n u m e n t a ln e  d z ie ło  z żvcia ludu lapońskiego. tra d y cy jn y  św. M ik o ła j przybyw a /. podarunkam i dla grzecznych dzieri.

W Stockholmie wprowadzono do planu powszechnego nauczania zajęcia pra­
ktyczne. Na zdjęciu jeden z uczniów.
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Obchód Ku czci Ks. Piotra Skargi
Zjazd Zw. inteligencji Katolickiej

WILNO. W czorajszy obchód  
ku czci ks. P iotra Skargi, pierw­
szego rektora wszecnnicy wileń­
skiej z okazji 400-ej rocznicy je­
go urodzin, wypadł okazale.

U roczystość rozpoczęła się na 
bożeńsitwem w  akademickim koś­
ciele św. Jana, które odpraw ił JE .

w a W zór Nieśmiertelny, Prozy  
Polskiej Piastun Niezrównany, Kul 
tury na Rubieżach Krzewienia 
W vtrw ały, Akademji Wileńskiej 
Rektor Pierwszy —  w cztereohset 
ną rocznicę urodzin11.

AKADEMJA W  AULI 
KOLUMNOWEJ

ks. arcybiskup metropolita wileń- i
ski R. Jałbrzykowski, a kazaniel o  godz. 11, 30 w auli Kolumno 
wygłosił ks. prof. Cz. Falkowski, j w ej odbyła się uroczysta akade- 

Na nabożeństwo przybyli: s e - j mja ku czci Piotra Skargi, na 
nat akademicki USB, przedstaw i- i którą przybyli senat USB, przed- 
ciele władz, uczestnicy zjazdu in- ! stawi-ciele władz z p. w ojewodą 
teligencji katolickiej archidiecezji j p. Bociańskim, przedstawiciele du 
wileńskiej, uczestnicy 4-go  ogólno j chowieństw a katolickiego z JE . ars 
polskigo zjazdu do walki z now o- i cybisku$>em Jalbrzykowskim i du-| 
tworami, wszystkie korporacje a - ! chowieństw a praw osław nego z JE . j 
kademickie, delegacje szkół, o rg a - arcybiskupem Teodozjuszem , w oj-j

rzy zadokumentowali łączność, ja  
ka istnieje między społeczeństwem  
a w szechnicą wileńską.

Następnie dłuższe przemówie­
nie o księdzu Piotrze Skardze wy 
głosił prof. Marjan Zdziechowski,

a odczyt p. t. „Stanowisko Skar­
gi w dziejach literatury polskiej11 
—  prof. K. Górski. Na zakończe­
nie akademji chór, łącznie z orkie 
strą wojskową odśpiew ał F. No­
wowiejskiego „O jczyznę".

nizacje społeczne oraz liczne rze­
sze społeczeństw a wileńskiego.

ZŁOŻENIE WIEŃCÓW

Bezpośrednio po nabożeństwie 
na dziedzińcu uniwersytetu usta- 

w

ska z gen. Skwarczyńskim, n » a - ; 
sta z prezydentem Maleszewskim, j 
władz szkolnych z kuratorem G o- j 
deckim oraz przedstawiciele orgaj 
nizacyj naukowych i społecznych.

rozpoczęła się od- |

K R O N IK A  W IL E Ń S K A

PONIED8,
DzU 7

A sbiożege 
Ju tra  

NIea.P. NMP

aUica g 7,31 

JUehM liaica g, 2.5 0

Akademja
wiły się w czworobok wszystkie śpiewaniem przez chór „H asło" _ _ _
delegacje ze sztandarami obok p a  psalmu „W szechm ocny Panie" -— i kiego, p rof. K . Górskiego na aseso ra , 
miatkowej tablicy pierwszego rek j Mikołaja Gomółki, poczem zagaił j i Gustaw a M alaw kę na se r. - p ro-.

......................  1 rektor USB prof. dr. Jakowicki, • toknlanta.
‘ D ziekan 

słow ach przedstaw ił cele zjazdu, n a ­
stępnie zaś d i H enryk Dem biński, pro 
feso r uniw ersytetu  lubelskiego w ygło­
s ił re fe ra t  na tem at „ In te lig en c ja  k a ­
to lick a  w obec społecznych problemów 
w spółczesnej k u ltu ry 11, a  p ro f. M ar­
ja n  Zdziechow ski m ów ił Aa tem at 
„Bolszew izm  —  najw iększy w róg K o ­
ścioła i  k u ltu ry " .

Po re fe ra ta ch  w yw iazała się oży­
w iona d ysku sja , w k tó re j kon klu z ji 
p rzy ję to  9 rezolucyj.

lora uniw ersytetu wileńskigo ks. i i,a rem m  u o u  k , ui' u‘ -
Piotra Skargi, przed którą re k to r, i podkreślił wielkie zasługi pierw z e n om i
USB prof. Jakowicki złożył od Se j szego rektora wszechnicy wileń- 
natu akademickiego wieniec. D ru -jsk iej, który opromienił uczelnię 
gi wieniec złożyli uczniowie z gim* blaskiem swego nazwiska i dzięki
nazjum ipi. P iotra Skairgi w Wi l - j  któremu w iększość obecnych mu- 
nie. Na tablicy pamiątkowej ks. f rów USB w czasie jego rektorst- 
Piotra Skargi, w m urowa- iw a pow stała. Jakkolwiek w szech-
nej do kościoła św. Jana —  o d jn ic a  wileńska za czasów  swego  
strony dziedzińca widnieje nasitę- j istnienia, —  mówił dalej prof. Ja -
puijący naois: „Ksiądz Piotr Skar 
ga Powęski T . J .  urodzony 1 5 3 6  
— zm. 1612 Wielki Sługa B oży". 
Kościoła Świętego Apostoł Żarli­
wy, Narodu Sumienie i Światło 
Wiecznie Żywe., Maluczkich Orę­
downik Serdeczny, Kaznodziejst -

kowicki -— przechodziła różne ko 
leje, to jednak nigdy nie zachw ia­
ła się w  p racach , w ierna chlubnej 
tradycji. Na zakończenie prof. Ja ­
kowicki wr az z całą Polską złożył 
hołd ks. Skardze i w y r a z ił  p o  -  
dziękowanie tym wszystkim, któ-

Wystawa Skargowska
w sali Smugiewicza

W ratnach uroczystości Skargo w- 
skich, organizowanych przez W ileński 
Komitet Obchodu Jubileuszu ku czcj ks. 
Piotra Skargi —  została otw arta wczo­
raj W ystaw a Skargow ska w B ibljotece 
Uniwersyteckiej. M ieści się ona w 
dawnym refektarzu Kolegjum Jezuickie­
go, gdzie Skarga za okresu sw ego rek- 
torsiw a bywał. Samo m iejsce zatem 
jest ja k  najlepiej wybrane. W ystaw ę tę, 
z ramienia Komitetu Obchodowego, 
zorganizował przewodniczący sekcji wy 
staw ow ej dr. Michał Brensztejn.

W ystaw a Skargow ska w sali Smu­
giewicza zawiera zbiór pamiątek, por­
tretów, dzieł i opracowań, dotyczących 
postaci księdza .Piotra Skargi i jego 
działalności.

Honorowe m iejsce wystawy zajm n-

nia literatury religijnej ja k  „W alka o do­
gm at Eucharystji“ i „W alka o dogmat 
T ró jcy  Św .‘‘. W iększość druków wy­
stawionych zawiera przy sobie uw agi: 
„rzadkie", „b. rzadkie". Rękopisy re­
prezentuje na w ystawie kwit, napisany 
przez ks. Piotra Skargę w r. 1601, bę­
dący obecnie własnością T-w a P rzy ja­
ciół Nauk.

W dziale drugim zebrano bogatą li­
teraturę, dotyczącą dzieł i działalności 
Piotra Skargi. Opracowania te zawie­
ra ją  wielkie bogactw o spraw, poruszo­
nych w związku z ks. Piotrem Skargą 
i nie ograniczają się tylko do opracowań 
w języku polskim. Podkreślają one 
różnorodność działalności Skargow skiej. 
Na wielką ilość literatury o Skardze 
wpłynęły niewątpliwie obchody jubile­
uszowe w r. 1884 i 1912. Medale jubi-

Uchwały
Zjazdu Zw. Inteligencji Katolickiej

W  zw iązku z obchodem skargow -j w inni się dom agać: 1 ) szkoły wyzna- 
skirn K oło w ileńskie Zw. In te lig e n c ji : niow ej, 2 )  w ytw orzenia w szkole ta - 
K a to lic k ie j urządziło 6 bm. pierw szy ? k ich  w arunków  p racy  d la księży pre- 
z jazd  i i te lig e n c ji k a to lick ie j a rch id ie ’ fektów  oraz katechetów , aby naucza- 
cez ji w ileń sk iej. Z jazd  rozpoczął się nie i w ychow anie re lig ijn e  mogło być
0 godz. 15.30 w sa li Śniadeckich U S B  osiągnięte w ca łe j pełni, 3 ) aby postu
1 trw ał trz y  godziny. P rzyb y li n ań i la t  władz szkolnych o uzgodnieniu na 
w ojew oda w ileński B ociański, a rcy b i-j uczania innych przedm iotów  z nauką 
skup Ja łbrzykow ski, biskup M ichał- j re lig ji  był fak ty czn ie  w p rak tyce 
kiew icz i przeszło 300 osób z W iln a  i l szkolnej realizow any (R ozp. M in. W , 
z poza W iln a . R . i O. P . z dn. 24-111 36 r. nr. I I

Z jazd  zagaił przew odniczący Zw. j P r .— 5541-35 w spr. k o re la c ji nauki 
P o lsk ie j In te lig e n c ji K a to lick ie j p r o f . ’, poszczególnych przedm iotów  z nauką 
Bossow ski, k tó ry  pow itał p rz y b ity ch ; re lig ji  rz .-k a t.).
na z jazd  i  zaprosił na przew odniczą-! W obec coraz częście j u ja w n ia ją  - 
cego prezydjum  dziekana K o m am ic- cych się dążeń w olnom yślicielskich i

kom unizu jących na teren ie  życia  szkol 
M aław kę na sekr. - p ro -! !|ego, Z jazd  zw raca się do odnośnych

1 władz szkolnych z żądaniem  ukróce­
n ia  tych  szkodliw ych wpływów.

IV .. —  Z jazd  wzywa polską in te li. 
gen cję  ka to lick ą  do p o d jęcia  poważ­
n e j p racy nad pogłębieniem  w łasnego 
uśw iadom ienia relig ijnego , w szczegół 
ności przez lekturę encyk lik i papies­
k ie j, dzieł i  czasopism  kato lick ich , 
przez propagandę dobrej k siążk i oraa 
przez zakładanie i  w spomaganie bib 
ljo te k  wiedzy re lig ijn e j.

Jednocześnie z jazd  w zyw a puiską 
in te lig en cję  k a to lick ą  do czyn­
nego udziału w a k c ji  społecznej, o- 
św iatow ej i  czuw ania nad tern, żeby 
h ib ljo tek i szkolne i  publiczno zaw iera­
ły  dział książek  tre ś c i re lig ijn e j. 1

V . —  Z d ając  sobie spraw ę z u jem  
nych wpływów żydow skich n a  ku ltu ­
rę  p olską i  na życie gospodarcze, —  
z jazd  wzywa polska in te lig en cję  kato  
lick ą  do w alki z tem i wpływ am i i  do 
unarodow ienia przem ysłu i handlu poi 
skiego. Zarazem  zjazd  podkreśla, że 
dążenia te  w inny być urzeczyw istnia 
ne nie w m yśl rasizm u i drogą gw ał­
tu , lecz w duchu zasad ch rześcijań  -

litera tu rze  sk ich  i pozytyw ną tw órczą pracą.

V I .  —  U w ażając komunizm, za 
najw iększego w roga cy w ilizac ji chrze­
ścija ń sk ie j K o ścio ła  katolick iego, na-

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEORELOGICZNEGO U.S.B.

W  WILNIE
Z dnia 6 grudnia.

C iśnienie śred n ie : 766.
T em p eratu ra n a jw y ższa : —i .
T em p eratu ra śred n ia : 0.
T em peratu ra n a jn iż sz a : — 2.
O pad: ślad.
W ia tr :  południowy.
T e n d e n cja : bez zmian.
U w ag i: pochmurno, przelotny śnieg

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań 

stwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w Warszawie

do w ieczora dnia 7 grudnia 36 r.
Zachmurzenie zmienne z przelotne- 

mi opadami.
W  górach umiarkowany, na w scho- j 

dzie lekki mróz, poza tern temperatura ? 
w pobliżu zera stopni. i

Umiarkowane wiatry ze wschodu I ;

ODEZW A 
DO P P . E M E R Y T Ó W  P A Ń STW O ­

W YCH  I PRYW A TN YCH  ZAM IESZK.
W  W ILN IE.

M iejski Komitet Obywatelski Zimo­
wej Pom ocy Bezrobotnym  w  W ilnie 
komunikuje, że P P. Emeryci, którzy wy 
rażą zgodę na opłacanie Świadczeń na 
rzecz pomocy zimowej dla bezrobot­
nych w  formie %% od otrzymywane­
go zaopatrzenia emerytalnego, zwolnie­
ni zostaną od świadczeń na rzecz bez­
robotnych, przypadających od zajm o­
wanych przez nich lokali.

W  związku z powyższem Komitet 
uprzejmie prosi PP. Emerytów, którzy 
jeszcze nie zadeklarowali, a wybiorą 
świadczenia od emerytur, zgłosić się 
do biura Komitetu (Dominikańska 2 —  
oficyna) wraz z dowodem określają­
cym wysokość pobieranej emerytury 
(dekret emerytalny —  przekazy z o- 
statnich miesięcy i t. p.) celem złoże­
ni odpowiedniej deklaracji, na mocy 
której zostaną zwolnieni od świadczeń 
lokalowych.

Termin składania deklaracji upływa 
z dniem 15. 12. 1936 r.

z E . G isteflt w roli głów nej. Ju tr o  po 
południu odbędzie się osta tn i występ 
znakom itej prim adom iy E ln y  G isted l. 

—  „D ookoła m iło śc i" . Ju tr o  o g.
południowo -  zachodu na zachodzie kra- \ 8 min. 35 wiecz. w raca na rep ertu ar 
ju. j teatru  „ L u tn ia "  w esoła m elodyjna o-

: :  •• i peretka S trau ssa  „Dookoła m iło śc i"  z
DZIŚ DYŻURUJĄ A P T E K I: Ł  L u b ie rf w roli g tó m e j.

Sokołow skiego (Tyzenhauzow ska l ) t l 
Chomiczowskiego (W . Pohulanka 1 5 ) ,;
M iejska (W ileńska 2 3 ), Turgiela (Nie­
miecka 15), W ysockiego (W ielka 3).

—  Drugi w ystęp słynnej

je  toga j  biret rektorski 1-go rektora \ ieuszowe wydane przy tej okazji znaj- 
Akadamji W ileńskiej, własność T -w a ; dują się na w ystawie Skargow skiej. T e - 
Przyjaciól Nauk w W ilnie. Trzy portre- j goroczne obchody jubileuszowe, orga- 
ty, z których jeden uważa się za auten- , nizowane w W arszaw ie i Krakowie, re- 
tyczny (z okresu późniejszego, niewspół prezentują na wystawie zdjęcia z tych 
czesny ze S karg ą), drugi za domniema- uroczystości i plakaty.

ny portret Skargi j w reszcie trzeci no- P ,akat wileńskiej w ystaw y Skar-
Woczesny malowany przez Gadom sk.e- kiej ci t w IinoIel/m je s t
go, _  odtw arzają postać najw yb.tn .ej- s)u fika wiieńskicg0 AchreJm .  Achrj,_ 
szego polskiego Jezuity. T e trzy wię- | mowicza 
ksze portrety uzupełnia zbiór przeszło 
20 wizerunków i fotografji z rozmaitych 
reprodukcji Piotra Skargi.

Tw órczość pisarska i kaznodziej­
ska Skargi, zamknięta w jeg o  pracach 
została na w ystawie zamknięta w dwa 
działy. Pierwszy zawiera dzieła Skargi, 
drugj dzieła c  Skardze. W  dziale 
pierwszym zgromadzono niezwykle in­
teresujące najstarsze wydania, bardzo 
rzadkie, często w kilku zaledwie .egzem­
plarzach się zaw ierające, dzielą Skargi. 
Przyszły tu z pomocą najbogatsze bib­
lioteki w Polsce, ja k  Jagiellońska, O- 
ssolineum, Czartoryskich j  inne, które 
ha okres W ystaw y Skargow skiej wy­
pożyczyły cenne druki. Na uwagę za­
sługują tu zw łaszcza: I-sze wydanie
>,Kazań Sejm ow ych", I-sze wydanie
dzieła „O Jedności Kościoła Bożego"
(zachow ane tylko w 5 egzem plarzach), 
najstarsze wydania „Żywotów Świę­
tych", „Kazań na niedziele i św ięta", 
kazań przygodnych, najstarsze wyda

W ileńska W ystaw a S karg o w sk a, 
zgromadziła ciekaw e dzieła i pamiątki \ 
po Pierwszym  Rektorze Akademji W i- j 
lęńskiej. i

R E Z O L U C JE

I . —  P o lsk a  in te lig en c ja  k a to lick a  
zgrom adzona n a  zjeździe w W iln ie  
stw ierdza, że zgodnie z o k a z a m i 
sw ej w iary i  polską tra d y c ją  w ieko­
wą, szanuje w ierzenia re lig ijn e  w szy­
stk ich  swoich obyw ateli, a  uw ażając 
za jed n ą  z podstaw  życia  indyw idual­
nego i zbiorowego ludzkości w iarę w 
B oga i  uznaw anie Je g o  praw , potępia 
w szelkie zakusy bezbożnicze i la icy ­
z a c ję  życia  człow ieka, tudzież doma­
ga się poszanow ania zasad re lig ij - 
nych w życiu publicznem, 
i sztuce.

I I .  —  Z jazd  P olsk ie j In te lig e n c ji 
K a to lic k ie j, uw ażając rodzinę za pod 
staw ę społeczeństw a domag i  się  za - 
chow ania je j  re lig ijn ego  charakteru , 
podkreśla niebezpieczeństw o, grożące 
rodzinie z powodu zamachów n a  n ie­
rozerw alność m ałżeństw a, w szczegól­
ności przez rozwody udzielane k a to li­
ckim  m ałżeństw om  przez kousystorz 
ew angelicko - reform ow any w W iln ie
—  wzywa op in ję  społeczeństw a k a to -j 
lickiego do stanow czego przeciw sta­
w ienia się zakorzen ia’ ącym  się w na- 
szem życiu obyczajom  rozwodowym,
—  w yraża nadzieję, że w niedługim  
czasie cyw ilne ustawodawstwo m ai - 
żeńskie dla katolików  będzie uzgod­
nione na teren ie  ca łe j P olsk i z zasa­
dami praw a K o ścio ła  K ato lick iego .

I I I .  —  Z jazd  wzywa rodziców  i  o- 
piekunów  młodzieży, aby dbali o re li­
g ijn e  w ychow anie dzieci, o p iera ją c  to 
w ychow anie na zasadach i przyśw ieca 
ją c  przedew szystkiem  w łasnym  przy­
kładem . Z jazd  stw ierdza, iż do obo­
wiązków rodziców również należy czu 
wanie, by  w ychow anie w szkole nic 
było sprzeczne z wychowaniem reli-

Hotel Europejsk.
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po* 
kojacb. Winda osobowe.

P R Z Y B Y L I DO H O TELU  
„EU RO PA ".

Rezensztain Jakób z W arszaw y, Sta 
szewski Adolf z Łodzi, Szulc Zdzisław 
Henryk z W arszaw y, Lando W itold z 
W arszaw y, dr. Bylina Stanisław  z W ar­
szawy, Morgiel Ungenjusz z Gdańska, 
Broidbord Hirsz z W arszaw y, pul. Flo­
rek Kazimierz z W arszaw y, Szostako- 
wa M arja Ludwika z Lidy, Herszko- 
wicz Jan  z Nowogródka.

Kom—  towo urzędzony

Hotel S t  Dtorgei
w  Wilnie

A partM M ty, iazlu  > i, telafazy w pu- 
kajaeh. Caay bardza przystępna.

P R Z Y B Y L I DO HOTELU 
„O EO R G ESA "

Kutowicz Stefan, Zientarski Kazi­
mierz, Prezes Ratyński, Prof. dr. Auler 
Hans z Berlina, M gr. Sabiniew icz S te ­
fan z Poznania, dr. Oberman Brunon z

tancerki
hinduskiej Nyoła Iny oka w „Lutni".
W  piątek najbliższy wystąpi poraź dru­
gi i ostatni w szechśw iatow ej stawy 
tancerka hinduska Nyota Inyoka. W  

i programie tańce starożytne i w spółczes- 
! ne lndji i Egiptu.
! Bilety już są  do nabycia w kasie 
! Teatru „Lutnia" cadziennie 11 —  9 w. 

bez przerwy.

—  T E A T R  M IEJSK I NA POHULAN­
C E. Dzisiaj w poniedziałek wieczorem 
o godz. 8 ,15  po cenach propagando­
w ych now oczesna kom edja „Tem po 
120“ w wykoniu prerr.jowej obsady.

Jutro we wtorek o godz. 4 ,15  po ce­
nach propagandowych kam edja „Stare 
w ino" ze Żm ijew ską i Szymańskim w  

rolach głównych.

—  T E A T R  LITERA CKO  —  A R T Y ­
STY C Z N Y  „N O W O ŚC I" Dziś, ponie­
działek 7 XII wielka sensacyjna prem - 
jera  p. t. „Zima za pasem ", w której 
cały zespół artystyczny pod kierunkiem 
W łodzimierza Boruńskiego zaprezen­
tuje caty szereg nowych, nieznanych 
numerów.

Codziennie dwa przedstawienia o 
gouz. 6 ,30  i 9,15.

Sala dobrze ogrzana.

rodu i  państw a polskiego, z jazd  wzy-| Poznania, dr. Fedorowicz, dr. Speideł, 
wa całą  in te ligen cję  k a to lic k i UO u a j Fruszczyński Aleksander, dr. Dmo- 
energ iczniejszej w alki z nim  w e^ h o w sk , Leonjusz, dr. W todkowsk, W la 

„  . J J . .  . . ■ d y i l a w ,  hr. Tyszkiew icz Andrzi, dr. Ma-
w szelkich jego  przejaw ach, ja k  row ciejewski! dr chodzko W itold 
nież z m asonerją, k tó ra  duchowo

z W ar-
j szowy, dr. W ejm ot Bronisław z W ar- 
j szawy, dr. W ilner, dr. Dluska Bronisla-

Łukaszczyk Franciszek, dr.

NA RYNKU....

E stera J .  —  sklepikarka z Rynku 
Drzewnego była gw iazdą pierwszej
wielkości wśród sw ych koleżanek __
straganiarek, które w yrażały się o niej 
z szacunkiem i uznaniem:

—  Uj, nasze Esterkie —  molodziec, 
Jakoż istotnie przemyślna Estera 

a fajne kepete, rozumku to ona ma!

lem tern w yd atn ie jszej p racy  i  tern i ' 
skuteczniejszego oddziaływ ania n a '

przygotow uje grunt dla komunizmu.

V I I .  —  Z jazd  wzywa polską in te-1 wa, dr. . - , . . .
lig en cję  k a to lick a  do skupienia się  i . Szreiber, dr. Laskowski Józef, ar. N ie -; wiedziała ja k  przemówić do swych kil— 
tw orzenia K ó ł p !  Zw. In t. K atoL , ce-i R ad om ski, dr. prof. Alkiewicz, dr. Ra- ! jentek ,

hoża Edward z W arszaw y, dr. Zakrzew —  A gutienkie! W os w ylter? A ja ­
ski Zygmunt, dr. Noblinówna Halina, j błokies! B ytte  zejer, madamoczkie W ot 
dr. Sciesiński Kazimierz z Łodzi, dr. j cziudnyje jabłoki! Zam eczatielnaja 

szerszy ogół społeczeństw a. | Piotrow ski, M arelska Jadw iga ziemianka I wieszcz! Tolko wczera polu czyta! —
V I I I .  Z jazd wzywa in te lig en cję  k a j .  W arszaw y, Jabłoński Antoni z W a r - ! mówiła ona do starszej damy z mniej- 

to licką  do o fia rn e j, ideow ej i  rea ln e j ’ szawy, Naczelnik Łepkowski Jan z W a r ' szóści, która ukołysana wymową ka- 
p racy społecznej w organizacjach , szawy, dr. Tursz Dawid z W arszaw y, j zała sobie dać: „A hałb kiło na probu!". 
A k c ji  K a to lic k ie j, robotniczych i rze ' dr. Plońskier M urycy z W arszaw y, P in -i —  Dzień dobry! Co słychać? Daw- 
m ieślniczych. jeżew ski Stefan z Łodzi, dr. Penecke Ry j uo pani u mnie nie kupowała! Ja  już

I X  —  7 ia ,rl zw raca aie do e n is - : chard- dr- Kese Wilhelm z Rygi, dr. O s - ; miszlała co pani chora! Czem mogę pa- 
i „not,, u i i -  » „  ; suchowski M arjan ze Lwowa, dr. Kar- j m służyć? —  wdzięczyła się do repre-
kopatu P o lsk i z gorącem  wezwaniem ! czewskj M arcejj Nosanczuk M owsza ze j zentantki większości, —  G m szkie! Ow- 
o poparcie i przyspieszenie zabiegów ) i szie je s t gruszkie. tilki co iż majontku

gijnem  w domu. W  tym  celu rodzice publicznego.

w zw iązku z b e a ty fik a c ją  księdza P io  
tra  S k arg i, w ielkiego nauczyciela P o ­
laków  w zakresie życia  prjnyatnego i

Otwarcie 4-go ogólnopolskiego Zjazdu
do walki z nowotworami

TEATR MUZYCZNY
J L U T N I  A”

W ystępy ZOFJI LUBICZÓWNY
O i  I i

Dookoła miłoSci
O. Straai*. Zniżki ważna

KU R S H IGJEN Y DLA NAUCZYCIELI.

WILNO. Kuratorjum Okręgu Szkol- 
n®go W ileńskiego w dn. 7, 8 i 9 stycz- 
n*a r. 1937 organizuje kurs inform acyj- 
ny z dziedziny higjeny szkolnei dla na- 
Uczycieli szkól powszechnych. Kurs ma 
charakter ochotniczy, bezpłatny. Zwrot 
kosztów przejazdu uczestników, ani jch 
htrzymanie nie są  przewidziane.

Udział w kursie należy zgłosić do 
dnia 20  grudnia 1936 r. w Kuratorjum 
•J* ręce kierownika kursu w izytatora 
ar. Borowskiego.

W IL N O . W czora j w W iln ie  w auli 
U S B  n astąp iło  uroczyste o tw arcie I V  
ogólnopolskiego zjazdu do w alki z no­
wotw oram i, nad którym  p ro tek to ra t 
o b ję li p. m in ister W R  i O P oraz p. 
m in ister opieki społecznej.

W  uroczystościach  o tw arcia  zjazdu' 
w zięli udział przedstaw iciele rządu, 
w ojska, i  św iata  naukowego z P o lsk i 
i nagranie:

Z jazd  zagaił w iceprezes W ileńskie  
go K o m itetu  do W a lk i z  N ow otw ora­
mi p ro f. dr. K . M ichejd a.

W  im ienin rządu R . P . pow itał 
Ziazd przew odniczący I V  ogólnopol - 
skiego zjazdu —  b. m in ister dr. W i­
to ld  Chodźko, w ygłaszając dłuższe 
przem ówienie.

N astępnie z jazd  w ita li w im ieniu 
U SB  re k to r prof. Jakowicki, w im ie 
niu Słu żby Zdrow ia A rm ji —  gen. dr. 
S tan isław  R ouppert, w im ieniu W y ­
d ziału L ekarskiego  U S B  —  p rof. dr. 
S t . H iller, i  w im ieniu m. W iln a  —  
prezydent dr. M a.eszewstc. w  im ieniu 
L ig i N iem ieckie j do W a lk i z R ak iem  
— p ro f. dr. A u ler z B erlin a .

W Y B R A N IE  W Ł A D Z  Z JA Z D U

P o przyw itaniu ukonstytuow ały 
się  w ładze zjazdu n astęp u jąco :

przew odniczący —  b. min. dr. W . 
Chodźko; zastęp | i —  gen. dr. SŁ  
R o u p p ert; sek retarz  generalny z ja z ­

du —  p ro f. dr. K . P e lc z a r ; przew ód-j lego - R yd za i  P a n i M arszałkow ej A-!
niczący  sek c ji społecznej —  nacz. dr. leksandry P iłsu d sk ie j, ja k o  protektor-'' 
St. Rudziński —  W iln o ; dr. Skokow-j ce ostatniego zjazdu, oraz lis ty  i de-; 
ska - R udolfow a —  W arszaw a dr.
J . S k arży ń sk i - Ł ód ź; s e k c ja  anato-
mo - patologiczna —  p rof. dr. K . Opo 
czyński—  —  W iln o ; dr. J .  Laskow ­
sk i —  W arszaw a; dr. R . P enecke —  
Ś ląsk  Cieszyński, sekr. doc. dr. M ahr- 
burg —  W iln o ; sek c ja  chirurgiczno - 
ginekologiczna —  prof. dr. Ju ra sz  —  
P ozn ań ; p ro f. dr. K . M ich e jd a  —  W i l ’ 
no ; doc. d r. P . R a sz e ja  —  P o z n a ń ;! 
doc. dr. J .  R u tkow ski —  W arszaw a; t 
s e k c ja  ientgenologiczn a — p rof. dr 
S t . Janu szk iew icz  —  W iln o ; dr. F . 
Łukaszczyk —  W arszaw a; sekr. dr. 
W ł. B ia ło szab sk i — W iln o ; sek c ja  o- 
gólna —  p ro f. dr. Z. O rłow ski —  W a r 
szawa.; dr. J .  M arzyńslci —  Ł ód ź; dr. 
P loksztru m p f K ołod ziejsk i — W a r­
szaw a; sek c ja  naukow a —  prof dr. 
L . H irszfeld  — W arszaw a; dr. B r . 
W e jn e rt —  W arszaw a; dr. E . C zar­
necki—  (W iln o ) ; dr. Z. Zakrzew ski 
— W arszaw a; dr. M urza - M urzicz —  
W ilno.

Zkolei dr. B . W e jn e rt z W arszaw y 
w ygłosił b. ciekaw y re fe ra t  n a  tem at 
„ Id ea  w alki z rakiem  w P o ls c e " ,  po­
czem n a  zakończenie uroczystości 
zw iązanych z otw arciem  zjazdu prof. 
M ich e jd a  od czytał tre ść  depesz hołdo 
wniczych, ja k ie  z jazd  uchw alił w ysłać 
do P rezyd enta R . P„ M arszałka Śm ig

pesze z życzeniam i pom yślnych obrad 
i  osiągn ięcia  ja k  najlep szych  w yni­
ków p rac  z jazd u  nadesła1 p. m ini - 
s ter W R  i  O P —  św iętosław ski, oraz 
w ybitn i uczeni z zagranicy, ja k  P a ry

Stalina.
KOŚCIELNA

—  Roraty pracowników W ileńskie­
go Banku Ziem skiego, Banku Polskie-

: go, Państw ow ego Banku Rolnego I 
i W ileńskiego Pryw atnego Banku Han- 
! dlowego odbędą się we wtorek 8 
: grudnia r. b. o godz. 7 yfc rano w Ko- 
| ściele św. Jerzego, oraz we środę 9 
| grudnia r. b . o godz. 7 rano w  tym 
; kościele odbędzie się nabożeństw o żar 
: 'obne z egzekwiami za dusze zmarłych 
j pracowników i członków ich rodzin.

—  R o ra ty  kupców - chrześcijan . 
D nia 8 bm. w kościele św. K azim ie­
rza o godz. 8  rano odbędą się  ro ra ty
kupców  - ch rześcijan .

AKADEMICKA
—  S o d a lic ja  M arja ń sk a  A kadem i­

ków U S B . w  W iln ie  zaw iadam ia, że 
dnia 8  grud nia o godz. 9 odbędzie się

przywiezione, świeżeńkie, proszie bar­
dzo skosztow ać! Kilo dla pani? Pro­
szie bardzo! Niech pani sama sobie wi- 
bierze pod sw oj gust!...

Nawet najw iększy jednak spryt han­
dlarki nie potrafi zabezpieczyć przed 
nieoczekiwanemi stratam i: Esterce skra­
dziono pewnego dnia aż 50 kilo jabłek!

—  Uj co za stratę! Taki ubitek w 
interesieI Kto to mog, k to ?! —  biadała

Estera....
Okazało się w końcu że to istotnie 

nie była zwykła kradzież, a dzieło złoś­
liwej konkurentki —  straganiarki, któ­
ra w ten sposób chciała zdew astow ać 
przedsiębiorstwo E stery   Spisano pro-
tokuł...

W inctik M arkotny.

ża, erlin a, Rzym u, Tuluzy, A n tw e r-jw  kap licy  sod alicy jn e j m sza św ięta  z
P rag i, Budapesztu,p ji, Leningradu,

Low anji.

N A B O Ż E Ń ST W O  I  H O ŁD  
M A R S Z A Ł K O W I 

P o  uroczystem  otw arciu  zjazdu u- 
czestn icy  udali s ię  n a  nabożeństw o 
do kościo ła  św. Ja n a , poczem złożyli 
hołd Sercu  I  M arszałka Jo z e fa  Pił-1 
sudskiego, sk ła d a ją c  przy M auzoleum 
n a  R ossie w ieńce od K om itetu  z ja z ­
du i  od L ig i N iem ieckiej do W a lk i z 
Rakiem .

W  godzinach popołudniowych w 
gm achu A ń a to m ji Opisowej (K o le g ­
iom  C zartoryskich ) rozpoczęły obra­
dy sek c ja  społeczna i  anatem o - pato­
logiczna. P rzew idziane je s t  wygłosze­
nie około 16 referatów .

W  ram ach zjazdu, k tóry  trw ać bę 
dzie do d nia  8bm., będą w yśw ietlane 
film y  naukow e oraz o tw arta  zo sta ła  
w ystaw a nau kow a
!̂AAŁAAAAAA*AJLAAAA*AŁALAA.ŁńmA*aA.kŁA*

7Ł ó Z  GROSZ NA BUD O W Ę  
SZKÓL PO W SZECH N YCH

kom unją św., poczem o godz. 10 w 
lokalu włusnym (W ie lk a  64) zebranie 
ogólne z re fera tem  p. t. „O ro li czy­
nu* ‘ .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  W aln e  zebranie członków  T o ­

w arzystw a K ursów  T echnicznych w 
W iln ie  odbędzie się 9 grudnia 1936 r. 
o godzinie 19 min, 30 w sa li S tow a­
rzyszenia Techników  P o lsk ich  przy ul. 
W ileń sk ie j 33.

ROSN.E
—  S. K . M, A OUrodzenle oodaje 

ido wiadomości, że zapisy na Tydzień 
Społeczny przyjm uje do dn. 9. XII. b. r. 
w godzinach od 13 —  14 i od !7  —  18

GRYZĄCA N IEW IA STA !

W Opiece Społecznej tłumy intere­
santów, tysiące podań, a każdemu jego  
własna sprawa w ydaje się na-w ażniej- 
szą j  uważa przeto że musi być załat­
wioną niezwłocznie przed wszystkiem! 
innemi!

Poniew aż urzędnicy nie m ogą po­
dzielić tak subiektyw nego punktu wi­
dzenia, pow stają mięcby obu stronam i: 
sprzed i spoza okienka, —  scy s je  i u- 
tarczki słówne....

Ostatnio naprzykład niejaka Anna 
Brodow ska (Szańcow a 5 ) ,  niezadowo­
lona że sprawy je j nie można załatw ić 
na poczekaniu, poczęła się aw anturow ać 
na potęgę z odnośnym urzędnikiem!

Babsztyl tal: buszował że wypadało 
| uciec się do pomocy dyżurnego poli-w lokalu własnym przy ul. U niw ersy-, . 

teck iej 7 m. 9  cjanta....
Tydzień Społeczny odbędzie się we S Pan.' ^ nna , nie dała za w y-

Lwowie od 13 do 18 gruda a. K o s - ta ' S ran4 1 stawlata rozpaczhwy opór, sta- 
podróży i utrzymania wynoszą 29 zł. | fającem u się wyprowddzić ją  połicjan- 

T F A T R  * MUZYKA WI dalece że w pew-
-  T e a tr  M uzyczny „ L u tn ia " .  * _  ; UgryZla naWet mocno w

O statn ie dwa w ystępy E ln y  G isted t. , ^ i 6ro po dłuższem szamotaniu
—  Ceny propagandowe. D ziś po ce- s ję> udał0, rozw ścieczonej „puch mar- 
nach propagandowych gran a  będzie ny", usunąć z lokalu!
opFretkn F . Gordon r Tacht m iło śc i"  j W m cuk Markotny.



6 S Ł O W O OoniedHiałek, 7 grudnia 1936 r.

i  148.000 obiadów na pomoc zimową HELIOS I p r b m j e r a .

Piękna ofiara p. l.&Wolanowa

Potężna epopea o bohaterstwie, przygodzie|>2nlebezpieczeAstwie
wedłag powieści Fcnim ci'* C oop era,,^

OSTATNI M O H IK A N IN
W  to l  ( I .  b o b . l e r  . K L E O P A T R Y -  — Henry *ILC0X0N, Randolph SCOTT i ANGEL.

Miłość ind)aaina do blsłs| kobiety. Bohaterskie dziele sdosici* .Sokole sk r;N*d ąrsgram i Atrakcje kolorowe 1 aktoalfa P oci o 4 ej. W da św, e ;• t].
m a m

PAN
PREMIERA

6 R U D N I A I
czołowych gwiazd ekranu:
g N ie m irz a tu k a ,  A n d rze jew sk a ,  

F e d n e r ,  Z im iń sk a , Ż a b cz y ń s k i ,  
K ro k o w sk i ,  G k m i e ń s k i ,  J a n o ­

s za  - S te p o w s k i

w komedji muzycznej

P. H olano w, w łaściciel z n a A i ko lektu ry L o te r ji  Państw ow ej w ręcza 
Stołec/iittaiiu K om itetow i Pom ocy Zim ow ej d ek larację  na sumę 10.000 zł., z 
k tó re j pokryty  będzie z°'odnio z przeznaczeniem  koszt 400 obiadów dla 
bezrobotnych dziennic przez okres 4  m iesięcy.

Na zd jęciu  od strony lew ej pos. Snopczyński, skarbn ik  sek c ji Pom ocy 
Zimowej, min. Tyszka, członek W yd zia łu  W yk. Pom ocy Zimowej i o fiaro  

d a w i - a  p. -T. W olanow .

<i «'i B— H W — — M W

W terenie ifna torach
Zawody zapaśnicze KPW. „Ognisko"

Jedyny, istniejący w W ilnie klub 
atletyczny, Sekcja  zapaśnicza K. P . W . 
„O gnisko" urządziła w  dniu w czaraj- 
szym w lokalu własnym zawody propa­
gandowe.

Pierw szą ich część wypełniło pod­
noszenie ciężarów . W ystępow ali tu ; w 
wadze lekkiej, będący w niezłej formie
1) Kuczyński, 2 ) Janew ski; w wadze 
pólśredniej Ław rynow icz; w wadze 
średniej —  vicemistrz Polski Droblnin
2 ) Michałowicz. Drobninin nie był w do 
bre j form ie: wyniki jeg o  nie stały na 
w ysokości jeg o  możliwości. Zawodni­
cy wykonali program tró jbo ju  olimpij­
skiego, zaw ierającego podnoszenie t. zw

siłowe, rwanie i podrzut dowolny.
Drugą część zawodów wypełniły 

walki grecko —  rzymskie. Zmierzyli się 
tu : w wadze koguciej Kuczyński j  Ki- 
turko. W alka ta była nierozstrzygnięta. 
Następnie w wadzie lekkiej Kunicki po­
konał na punkty Gołcw acza, a w w a­
dze średniej Drobinin zwyciężył w 6-e j 
minucie ruladą W incew icza. Odbyła się 
też pokazowa walka w w alce wolno —  
am erykańskiej w  wadze średniej mię­
dzy Jaszew sklm  j S z cz y g ła

Na zakończenie zawodów dw aj za­
wodnicy zademonstrowali szereg efek­
tow nych ćw iczeń akrobatycznych.

(P-)

Kanadyjczycy przybywają definitywnie
na Śląsk

K A T O W IC E . W czora j rano nade- i  Sm ith  p rzy jeżd ża ją  d efin ityw n ie na 
szła  do Ś ląskiego Okręgowego Zwiąż- Ś ląsk  w charak terze trenerów  graczy, 
ku H o k e ja  n a  Lodzie w iadom ość z Praw dopodobnie ju ż  w niedzielę K a - 
Londynu, że K a n ad y jczy cy  Thom pson n ad y jczycy  będą w K atow icach .

Mecz piłkarski na rzecz pomocy zimo­
wej dla bezrobotnych

ADA
to nie 

W YPADA

Km MARS
Ostrobrtmsk* 5 Ostatnie 2 dni | Mały Król

W K R Ó T C E f

Borys Karloft
(Niezapomniany jako FRAN KEN STEJN ) 

w filmie .Z em sta Johna Ellmaaa*

Śmierć maszeruje
Potężne arcydzieło senaacji i groi,y. Najbardziej elektryzujący film.

PAN| Nieodwołalnie tylko dziś

Marla S T U A R T
Jutro orem j-ra: ..Ada to nie wypada".

ł A S IN O  I Ostatni dziert film SZPIEGOWSKI

S-  U Z  Y
Dzieje kobiety, które] ideałem była MATA HABI.

ag* JÓMJitBulm  U P *  Papiaiw y VifmWM A RTY EGGERTH

w czarujące) 

•perełce 

Fr. LEHARA „Carewicz" Nad prcgrsm: 

ATRAKCJE

ŁÓDŹ. W  następ ną niedzielę, dn, 
13  grudnia ligow y zespół Ł K S  roze­
gra mecz p iłk arsk i w Chorzowie na 
Ś ląsku  z benjam inkiem  L ig i A K S .—

W ARSZAW A B IJE  ST U T T G A R T  W  
BO K SIE.

W ARSZAW A. W  niedzielę rozegra­
ny został międzynarodowy mecz bok­
serski W arszaw a -  Stuttgart. Zwycię­
żyła W arszaw a w stosunku 9 : 7

REPR EZEN TA C JA  PIŁKARSKA ŚLĄ ­
SKA R EM ISU JE Z W IED EŃ SKIM  

F.A.C.

K A TO W IEC E. Na stadjonie miej­
skiego komitetu W. F, w Katow icach 
rozegrany został w niedzielę między­
narodowy mecz piłkarski pomiędzy re­
prezentacją Śląska a W iedeńskim F.A. 
C , zawody zakończyły się wynikiem 
nierozstrzygniętym 4 : 4  do przerwy 
prowadził Śląsk 2 : 1 .

13 BRAM EK NA MECZU CRACOVłA 
—  GARBARNIA.

KRAKÓW . Niedzielny mecz między 
drużynami Crocovji i Garbarni zakoń­
czył się wynikiem 7 : 6 (3 : 1) dla Cra- 
coyji.

K LĘSKA  BERLIŃSKICH  H O KEISTÓ W  
NA SLĄ SK U .

KA TO W ICE. Rozegrany w niedzie­
lę na sztucznym torze w Katowicach 
mecz hokejow y Śląsk —  B °r'in  zakoń­
czył się klęską Berlina w stosunku 3 :0  
(1 :2 , 1 :2, 1 :2 ).

Dochód z tego meczu przeznaczony 
je s t  na rzecz pomocy zim ow ej bezro­
botnym . i

Ł O TE W SK A  DRUŻYNA GIER SPO R ­
TO W Y C H  W  ŁODZI.

ŁÓDŹ. W  sobotę d n ia  12 grudnia 
odbędzie się  w Ł odziź  mecz siatków ki 

i koszyków ki m ęskie j, pomiędzy re ­
p rezen tac ją  Łodzi a  łotew ską YM C A , 
w skład  k tó re j wchodzą również re ­
p rezen tacy jn i zaw odnicy łotew scy.

N astępnego dnia łotew ska Y M C A  
rozegra w Łodzi mecz z drużyną K P W  
z Poznania.

YAM AGISKI PORAŹ TR Z EC I M I­
STRZ EM  TEN ISO W Y M  JA PO N JI.

T O K IO . M istrzostw o tenisow e J a -  
p o n ji zdobył po raz  trzeci z rzędu J i -  
ro  Y am agishi, k tó ry  w fin a le  pokonał 
A kim asa M iurę 6 :4 , 3 :6 , 7 :5 , 6 :0 .

W  grze podw ójnej m istrzostw o zdo 
był również Y am agish i, b i ją c  w raz z 
M urakai p arę  Ade - K aw ach: 14 :12 , 
6 :2 , 6 :2 .

P R Z E D Ł U Ż E N IE  GODZIN  H A N D L U  i 
W  R E S T A U R A C JA C H

Zezwolenia na przedłużenie godzin 
handlu w re s ta u ra c ja ch  stra cą  swą 
w artość 31 bm. Osoby, k tó re  nie uzy 
sk a ją  do tego czasu pozw olenia na r. 
1937, poniosą konsekw encje tego za - 
n iedbania, je ż e li nie ograniczą godzin 
handlu. Nowe przedłużenia w ydaje 
Starostw o.

» fi Komunalna 
H.1.UJ Kasa Oszczędności
— -— ! w Pińsku

ul. Nadbrzeżna 55, tel. 69.

P r z y j m u j e  wkłady oszczędnościowe I płaci od 
5 do 6 1 pół proc. rocznie. Wkłady zabezpieczone są 
całym majątkiem i dochodami Powiatowego Związku 
-amorządowego (Sejmiku Powiatowego) w Pińsku.

Zebranie studentów żydów
W IL N O . D ziś w Związku Stud en­

tów  - Żydów odbędzie się  zebranie, 
na k tórem  będzie w ysłuchane spraw o­
zdanie z pobytu d elegacji w W arsza­
wie.

D eleg acja  studentów  - żydów je ź ­
dziła do m in istra  ośw iaty, b y ła  przy­
ję ta  w raz z przedstaw icielam i żydów 
z innych ośrodków naukowych..

S tud enci - żydzi poinform ow ali 
m in istra  ośw iaty o swem stanow isku 
wobec prób w prow adzenia osobnych 
m ie jsc  w salach  wykładow ych.

 • • ■ • • * ■ .

Piekarnie i wędllniarnle 
w suterenach nie będą 

zlikwidowane
W IL N O . D otychczas obow iązujące 

przepisy o urządzaniu w ęd lin iam i i
0 p iekarn iach  będą zmienione. —  J a k  
się  dow iadujem y, opracow ano już no­
we przepisy, przystosow ane do po - 
trzeb życiow ych. Co do w ędliniam i, 
kasu je  się  zakaz nrządzania tych 
przedsiębiorstw  w suterenach. Nowe 
urządzenia sanitarno - techniczne ma 
ją  być wprowadzone w ciągu 2-ch la t. 
Co do p iekarn i, wprowadzi się stop ­
niową m echanizację, obliczoną n a  sze 
reg la t. P iek arn ie  w suterenach będą 
dozwolone.

W ładze ad m in istrac ji ogólnej o- 
irzy m u ją  szersze pełnom ocnictw a w 
dziedzinie norm ow ania tych spraw  w 
/.możności od warnnków lokalnych.

Koncesje na sprzedaż 
mfęsa koszernego

W IL N O . J a k  wiadomo, m ięso i wy 
roby, pochodzące z uboju  rytualnego, 
będą m ogły bj 5 sprzedaw ane od dn.
1 stjm znia r. 1937 w yłącznic w przed­
siębiorstw ach koncesjonow anych. K o n ­
ces je  w ydaje się w w ydziale przem y­
słowym.

Pierw sze podania już p »czynają  
w p łjw ać. S p rzed ający  musi posiadać 
pozatom kartę  rzem ieślniczą.

Wypadki w ciągu doby
W IL N O . W  czasie z a jśc ia  na ul. 

Subocz został dotkliw ie pobity Lud­
w ik M akarew icz (M ajow a 1 5 ), robot­
nik, la t  29. Poszw ankow anego odwie­
ziono do szp ita la  Żydowskiego.

Je rz y  B lin sz te jn  (O strobram ska 8) 
la t  8, zab rał sw ej m atce 8 złotych i  
zbiegł z domu. Źatrzym ano go zaraz 
potem  koło dworca.

S p ad ła  ze schodów i doznała obra­
żeń R y v a  K resin ow a (Subocz 44) la t  
52.

W  3-im  k o m isarjac ie  zasłabł J ó ­
ze f B orkow ski (S o k o la  7 ) , sprowadzo 
ny z u licy  w stan ie  p ijanym  i  z rozbi 
t ą  głową. L ek arz  Pogotow ia udzielił 
mu pomocy.

M anip u lu jąc rewolwerem, postrze­
l i ł  się  w rękę J a n  Raubo (K oszykow a 
7 ) la t  65. P o strz a ł je s t  ciężki.

N a ul. W ie lk ie j zasłab ł Rom uald 
Żurow ski (bez m ie jsca  zam .) la t  36. 
Chorego odwieziono do szp ita la  żydo­
wskiego.

Teatr na Pohulance
Dziś • g. 4 pp. i 8.15 wlecz.

Tempo 120
Ceny proptg.

Programy m y m
W IL N O .

Ponied ziałek d nia  7 grudnia
6.30 P ieśń  p o ran n a ; 6.33 G im na­

styka  ; 6.50 Mnzyka. /. p ły t ; 7,15 —  
D ziennik p o ran n y ; 7,25 Program  
d zienny; 7,30 In fo rm a c je ; 7,35 M uzy­
k a  z p ły t ; 8,00 A u d ycja  d la szk ó ł;—
8.10 —  11,30 P rz e rw a ; 11,30 A udy­
c ja  d la szkó ł: —  Bolesław  P ru s ; —  
11,57 S y g n ał czasu i  h e jn a ł; l .,0 3  V  
K o n ce rt zespołu Panda R y n a sa ; 12,40 
D ziennik południow y; 12,50 Nie prze­
ciążajm y dzieci p racą  —  pogadanka 
C h arszew skie j; 13,00 M uzyka z p ły t ; 
14.00 —  15.00 P rz e rw a ; 15.00 W iado 
mości gospodarcze; 15.15 Pogadanka 
K K O ; 15.20 K o n ce rt reklam ow y; —
15.25 Życie ku ltu ralne m iasta i  p ro­
w in cji ; 15.30 Codzienny odcinek p ro­
z y ; 15.40 M uzyka ? p ły t; 15.50 S k a r ­
ga a W iln o  —  wygłosi L . S ien k ie  — 
w icz ; 16.00 M uz}'ka z p ły t ; 16.15 —  
Skrzynka jęz y k o w a ; 16.30 P iosenki w 
w ykonaniu chóru W ieh lera  i 2  fo rte - 
p ian istó w ; 17,00 K s, F a b ja n  B irkow  - 
ski —  znakom ity kaznodzieja, —  po­
gad an k a ; 17,15 K o n cert kam eraln y ; 
17,50 N iedźwiedzie w Polsce — poga­
d an k a ; 18,00 Pogadanka a k tu a ln a ; —
18.10 W iadom ości sp ortow e; 1.8,15 —  
W ileńskie w iadom ości sportow e; —
18.20 O p ła tn e j i bezpłatnej pracy 
społecznej —  pogadanka dra lArcimo- 
w icza ; 18,30 W ędrów ki muzyczne, —  
au d y cja  dla m łodzieży; 18,50 Hodow­
la owiec —  koniecznością gospodar­
czą —  p ogad anka; 19.00 A ud ycja żoł 
n ie rsk a : Dzień pracy żołnierza poi - 
skiego —  aud ycja  z W iln a ; 19,30 —  
K o n ce rt muzyki le k k ie j; 20.45 D zien­
n ik  w ieczorny; 20.55 Pogad anka ak tu ­
a ln a ; 21.00 A rtystyczna d y n a stja  —  
w ieczór l ite r a c k i ; 21.30 W ieczór Schu 
b e r ta ; 21.55 —  22.00 P rz erw a ; 22.00 
—  23.00 K o n cert sym foniczny ork ie­
stry  Polskiego Rad ja ;  23,00 —  23.30 
M uzyka taneczna z p ły t .

W A RSZAW A .
W torek, dnia 8 grudnia 1936 r.
8,00 Audycja poranna. 9,00 Tran­

sm isja nabożeństwa z Kościerzyny.
10.30 Orkiestry salonowe i Billy M ay- 
erl (pianista), 12,03 Koncert sym fonicz­
ny z Poznania. 14,30 „Tańce, pieśni i 
m elodje polskie". 15,45 „Pamiętny 
m ost" —  słuchow isko w iejskie. 16,35 
„W ielkopolski kołow rotek". 17,05 „Dni 
powszednie państwa Kow alskich" Po­
wieść mówiona. 17,20 Konkurs orkie­
str mandolinistów. 18,15 „Polskie ozdo­
by na polskiej choince" —  pogadanka.
18.30 „Cztery noce w T o k jo "  —  mo­
nolog K. J. Gałczyńskiego. 18,40 „So­
naty skrzypcowe Bcethovena“ . 19,00 
„D yskutujm y: Czy kobieta m ająca ro­
dzinę powinna zawodowo p racow ać?"
19.20 „Imieniny M arysi" —  koncert.
20.25 K oncert europejski z Anglji. 22,00  
Kom pozycje Jana Sebastjana Bacha.
22.30 „Kw andrans poezji ukraińskiej" 
22,45 Muzyka taneczna.

„NOWOŚCI"
Lndwtsaiska 4. Balkon 25  gr. Program  Nr 14 p. t.

Z I M A  ZA P A S E M I
Udziai biorą Irena Różyńska, Irena Dorlani, B . M ajski, W l. Boruński, Al. Szpa- 
kowski, K. Ostrowski ze swoim znakomitym baletem, Trio  Nowackich z f® 
nom W isią Nowacką. U w aga: „T anie  czw artki" w każdy nieświąteczny
czwartek po cenach propagandowych. Początek o godz. 6 ,30 i 9,15.

KAŻDY SWiADOMY OBYWATEL 
JEST CZŁONKIEM L.O .P.P,

■ I l i
STUDIO A YT M O -plastyni ta n e c z n a )

MUtmMUETlfillUEJ
przyjmaje zapUy Pań i Dzieci 

12— 1, 18—20  
Iadywldaelne lekcje tańców taw ariy  
akich. Naweść aezana EL-SON, P A S ­

SO- DOBLE 1 inne.
W . P o h u la n k a  19—1 2 -a .

K. DuRZUCHOW SKI 
Z a m k o w a  9. 

Poleca zegarki szwaj- 
cai akich fabryk wyrega- 
lowane z gwarancją.

  Wyroby iło te  i arebrne
papierośnice, najnowsze fasony. 

Solidna ■ a tu t* * . C-ny kenknrencyjne.

Swetry

D

pulowery, kamizelki x wełny, 
zimową ciepłą bieliznę

».nikli 30

N a u k a
B U C H A L T E R JI  gruntow nie naucza 
b. p rokurent poważnego banku zagra­
nicznego. 3- do 4-m iesięczna nauka 
um ożliwi sam odzielną pracę. Sporzą­
dza także b ilan se i zakłada księgi 
handlowe. U l. B elin y  5 m. 1.

M ŁO D A, w ykw alifikow ana wychowa w 
czyni z b. dobrem i re feren c ja m i po­
szukuje kom pletu przedszkolnego. Mo 
że się za ją ć  także dzieckiem  pojedyń- 
czem do południa. Zgłoszenia do A d­
m in is tra c ji sub „kom plet1*.

Jn i czat dawać ogłoszenia świąteczne

Do „SłowaI I  ogłoszeni*, 
komunikaty itp.

na b a rd z o  d o g o d n y * !. warankteh
p r z y j m u j e

B i u r o  O g ł o s z e ń  
Stefana Grabowskiego

Wilno, Garbarska 1, tel. 82.

-h y y  flttaarjasreTaawmaaaaeBMBniBagaK-

t a  l grzan i

D Z IA Ł K I Z IE M I do sprzedania pow. 
W iln o  —  T roki. In fo rm a c je  J .  Ja s iń ­
skiego 1-a m. 2 do 11-e j rano i  od 5 
— 7.

S K R Z Y P C E  w ysokow artościow e do 
sprzedania okazy jn ie. N ajlepszy p re­
zent gwiazdkowy. O b e jrz eć : W iw ul- 
skiego 4— 6 w godz. 10— 12 prócz 
św iąt.

DO S P R Z E D A N IA  kredens duży, stół, 
krzesła, Btol-k do sam ow ara, s to lik i 
dnże b iurko i  2  łóżka meblowe hen 
m ateraców  G im nazjalna l a t .

FU TR O  karakułowe w dobrym stanie 
kupię. Zgłoszenia do red. „Słow a".

L o k a l e

A BSO LW EN TK A  SEM . NAUCZ, po­
szukuje kondycji na w yjazd. Przygo­
towuje dzieci do szkół powszechnych 
i i-sz e j gimnazjalnej. W ym agania skro 
mne. Porozumieć się listownie iub o- 
sobiście W iosenna 5 m. 1 od godz. 11 
do 13 dla H. K.

••*,41 „ -h  ~nrn^i3Trrrririmiiitir~Tr- 
BIU RO  PRACY Stowarzyszenia Pań 

' Miłosierdzia św. W incentego a Paulo 
poleca uczciw e i kwalifikowane nau­
czycielki, wychowawczynie, bony, pie­
lęgniarki, pokojow e z szyciem, gospo­
dynie i kucharki. Zapisy pracownic co­
dziennie od 10 —  13 Młynowa 2/9.

BIU RO  A BSO L W EN T EK  Państw ow ej 
Średniej Szkoły Handlowej im. E. Dmo 
chowsldej poleca: Ekspedjentki, Ka­
sjerki, Biuralistki, M aszynistki, Księgo­
we. Zgłoszenia: W ilno, Żeligowskiego 
1, tel. 5-25, Państw ow e Gimnazjum 
Kupieckie.

OD ZA RA Z poszukuję m ieszkania 2 
—  3 pokojow ego z wygodami. D ziel­
n ica  obo jętna. O ferty  składać dó Adm. 

„ S ło w a "  d la  H . W .“ .

D E K O R A T O R K a . —  specjalność wy­
staw y sklepowe —  p rzy jm u je  zamó - 
w ienia ty lko  do firm  chrześcijańskich  
W aru n ki dogodne. Zgłoszenia do Ad­
m in is tra c ji sub Ł .

N fB  ZWflBWBW
w  mann 1111 iKHaggPOpggBCKte
PO TRZEBN A  wykwalifikowana zarzą­
dzająca do Kasyna Oficerskiego od za­
raz. Oferty tylko z poważnemi refe­
rencjami pod adresem : Postaw y, Za­
rząd Kasyna Ofic. 23 p. ułanów. Ofer­
ty nie uwzględnione bez odpowiedzi.

R ó ż n e
SEK C JA  SZPITALN A Sodallcj) M arjań . 
skiej Akadendczek prosi o polskie książ 
ki do czytania dla chorych katolików 
w Szpitalu Żydowskim (na ui. Za wal­
n e j). Łaskaw e ofiary proszę składać w 

, Administracji „ S ło w a"" dla Sodalicji 
M. Akademikaek.

Wydawca: „SŁOW O" Wilno, Zamkowa A n d ru s z k le w lc Ł


